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(Jeszcze Czesi i Po lacy . — Zukunft wiedeiiska pro 
rokuje bliską wojnę. — D nia 15. aierpnia br. ma cesarz 
Napoleon przepowiednię tę potw ierdzić. — Miedzy F ran­
cją a Szwajcarją niema jeszcze przym ierza. — Kardynał 
Bonaparte m etropolitą unickim na W ęgrzech.)

W dziennikach czeskich a nawet i polskich 
już kilkaferoć czytaliśmy zarzut, że Polaoy nie 
dotrzymali umów, które w r. 1866 nibyto zawarli. 
Zapytujemy tych panów, co bezmyślnie tę  wia 
domość powtarzają, jakie to umowy zawarli Po­
lacy z Czechami, i wczem to tych umów nie do­
trzymali !... ,

My tylko wiemy, że trzech Polaków, niema- 
jących właściwie żadnego ad hoc mandatu od ni­
kogo, przyrzekli kilku Czechom, żebędą p o p i e ­
r a ć  w sejmie lwowskim wystosowanie a d r e s u  
do tronu p r z e c i w  u s t a w i e  S c h m e r l i n -  
g o w s k i e j  a z a  o b s z e r n i e j s z ą  a u t o ­
n o m i ą  dl a .  k r a j ó w  k o r o n n y c h .  Zresztą 
ci trzej posłowie nawet obowiązku popierania 
wniosku, by nie wysełać delegacji do Rady pań­
stwa, nie chcieli wziąść na siebie, oświadczając 
Czechom z góry, że będzie to nietylko rzeczą do 
przeprowadzenia niemożliwą, ale nawet dla kraju 
szkodliwą, gdyż następstwem takiej uchwały by­
łoby rozwiązanie sejmu, a nowe wybory poszły­
by przy agitacji rządu bardzo niepomyślnie; owi 
posłowie polscy radzili nawet Czechom, aby i oni 
tak samo postąpili, aby delegację do Rady pań­
stwa posłali i aby nie narażali się na nowe wy­
bory, w których przepaść mogą, nie uzyskawszy 
większości w przyszłym sejmie.

Gdyby byli Czesi i Morawianie za tern żą 
daniem Polaków poszli, byłaby się w Radzie 
państwa utworzyła n i e - n i e m i e c k a  większość, 
a konstytucja grudniowa byłaby inaczej wypadła. 
Ale Czesi ani słyszeć o tem nie chcieli, zdawało 
im się bowiem, że mogą być pew ni, iż wrazie 
nowych wyborów jeszcze większą liczbę swoich 
posłów do sejmu wprowadzą. Za wnioskiem Po­
laków przemawiali i Morawianie i Słowieńcy, 
przemawiali jednak daremnie- Czesi, ufni w wy­
grana przy nowych wyborach, opierali się temu 
wnioskowi i w końcu z g o d z i l i  s i ę  n a  t o ,  
aby Polacy, Morawianie i Słowieńcy, jako nie 
pewni rezultatu nowych wyborów , n i e n a r a- 
ż a l i  s i ę  n a  r o z w i ą z a n i e  s e j m u ,  l e c z  
a b y  w y b r a l i  d e l e g a t ó w  d o  R a d y  
p a ń s t w a ,  a przytem, aby podali adresy do 
tronu, nie przypuszczano bowiem wówczas, że 
już sam adres do tronu może spowodować roz­
wiązanie sejmu. Sejmy morawski i słowieński zo­
stały z powodu adresów rozwiązane. Sejm gali­
cyjski cofnął adres, gdy mu pogroziło minister­
stwo, i tern się uratował od rozwiązania. Coimę- 
oie adresu było krokiem fatalnym, ubliżającym 
dlatego godności sejmu, że nastąpiło pod groźbą 
rządową, mimo zgodzenia się dniem poprzód na 
wysłanie adresu

Nie było to jednak bynajmniej zerwaniem 
ngody z Czechami, jeżeli w ogóle może tu być 
mowa o ugodzie, ani sejm bowiem, ani większość 
sejmowa nie zobowiązywały się do niczego wobec 
Czechów, a nawet owi trzej posłowie, którzy ze 
swej strony przyrzekli popierać adres, kładli ja ­

ko g ł ó w n y  w a r u n e k  n i e d o p u s z c z e -  
p i e  d o  r o z w i ą z a n i a  s e j m u .

Wiemy już jak wyszli Czesi na swej pewno­
ści co do nowych wyborów. Przecenili oni swoje 
siły, rezultat wyborów był dla nich najgorszy, w 
nowym sejmie nie mieli już większości. Wte­
dy to chwycili się środka rozpaczliwego, rzu 
ciii się w objęcia moskiewskie, pojechali na wy­
stawę etnograficzną. Ani przed rozwiązaniem sej­
mu ani po jego rozwiązaniu, ani przed wybora­
mi ani podczas wyborów nie okazywały się tam 
na serjo sympatje moskiewskie. Dopiero po 
klęskach wyborczych, gdy się spostrzegli, jak 
mylne były ich rachuby, zaczęli Czesi w Mos­
kwie jedyny upatrywać ratunek.

Dokąd ta rozpaczliwa polityka Czechów jeszcze 
doprowadzi, jaki jej będzie rezultat, przewidzieć 
trudno i niechcemy tu tego pytania rozwiązywać. 
Szło nam o odparcie zarzutów bezzasadnych, ozy- 
nionych Polakom, zarzutów, któremi zwolennicy 
polityki czeskiej chcieliby tę politykę usprawiedli­
wiać.

Zresztą posłowie czescy, głoszący, że li­
czyli na solidarne postępowanie sejmu galicyjskie­
go z ezeskim co do kwestji wysełania lub nie- 
wysełania delegatów, baczyć powinni na tę okoli­
czność, iż posłowie polscy, z nimi konferujący, 
wyłącznie we własnem przemawiali i m i e n i u p o ­
winni pamiętać, że ci panowie największy kładli 
nacisk na grożące niebezpieczeństwo rozwiązania 
sejmu, i że nieustannie powtarzali, iż do tej ka­
tastrofy dopuścić nie mogą. Nie z polskiej więc 
strony umowa złamaną została, a właściwej u m o ­
wy nawet nie układano, i nie na Polaków, 
lecz właśnie na Czechów, którzy nie chcieli wy­
słać delegacji do Rady państwa, i nie obcięli tym 
sposobem dopomódz do utworzenia nie-niemieckiej 
większości w tejże, spada wina, jeżeli niemiecka 
większość przesadziła konstytucję, która ani im 
ani nam, ani w ogóle żadnej nie-niemieckiej pro­
wincji nie odpowiada. Łatwiejszą było rzeczą, ma­
jąc mniejszość niemiecką przeciw sobie, uchwalić 
konstytucję, zgodną z życzeniami krajów koron­
nych, niż dziś istniejącą już obalić.

Wojna 1 straszna w ojna! i to wkrótce nowa 
wojna Austrji z P rusam i! Tak woła organ mo 
akiewski, wychodzący w Wiedniu pod tytułem 
Zukunft. Na czele najnowszego swego numeru 
zapowiada ją  ten dziennik rozstrzelonem pismem, 
a musi on doskonale wiedzieć o całym stanie 
rzeczy, kiedy z taką pisze pewnością! Oto po­
wiada organ panslawistyczno-moskiewśki, który 
pojąć nie jest w stanie, jak mogą Polacy niedo­
wierzać Czechom, którzy tak gorąco pragną po­
jednać ich z Moskwą, żr „chwila stanowcza się 
zbliża.** Układy między Fraucją a Belgią i Ho- 
landją ukończone! Dania występuje także czynnie 
i zaczepnie, z Szwajcarją także ułożono się, a z 
Włochami ściśle się związano! Dnia 15. sierpnia 
wypowie Napoleon ostatnie stanowcze słowo. Sy­
tuacja dzisiejsza utrzymać się nie da. Zagadka, 
dlaczego p. Beust pojawił się w chwili ostatniej na 
festynie strzeleckim, jest już tym sposobem roz­
wiązaną. Chciał on Zamaskować sytuację — ale 
tylko dla ślepych. Są to ostatnie strzały tyralier- 
skie rozwijających się kolumn! Tyle słów owe­
go udzielonego Zukunftow i komunikatu. Ze swej

strony dodajo to pismo, że uzbrojenia austrjackie 
na największy zakres są prawie ukończone, że 
Austrja ma już 1000 nowych dział dźwirowanych, 
które nadeszły z Belgii, że taksamo i w „broń od - 
tylcową zaopatrzyła Austrję zagranioa, że pod 
Pragą stanie obozem całych 80.000, że twierdze 
czeskie i morawskie już zaprowiantowano, i że 
plan wojny z r. 1867 w nowej wyjdzie edycji. 
Prusy — powiada dalej Z ukun ft, rozpoczną kam ­
panię przeczuceniem do Czech ośmdziesięciotysię- 
cznej armii. Pewną tego nie jest Z u k u n ft , ale 
wie o tem dobrze, że wszystkie pruskie twierdze 
na południu zaopatrzono już obficie. Z ukun ft oba­
wia się o los Prus, bo cała Europa przeciw nim 
wystąpi. O ile groźne przepowiednie Zukunftu  zi­
szczą się, bliska okaże przyszłość , wszak d. 15. 
b. m. ma już cesarz Napoleon według niej po­
wiedzieć coś bardzo stanowczego. Zaznaczymy tu 
tylko tymczasem, aDy trwożliwych uspoko­
ić, iż według doniesień z B erlina, mianowany 
został komendantem pierwszego korpusu w miejsce 
Falkensteina, jenerał Manteuffel, znany naczelnik 
dworskiego, Austrji przychylnego, a bynajmniej 
p. Bismarkowi nieulegającego stronnictwa, tudzież, 
że co do układu francnzko-szwajcarskiego, według 
oświadczeń Bundu, są wszelkie pogłoski o jakichś 
Szwaj carji ze strony Francji czynionych propozy- 
cyj przymierza, zupełnie mylnemi, a przynajmniej 
przedwczesnemi.

W końcu dodamy, że według doniesień z 
W łoch, ma być kardynał Bonaparte mianowany 
arcybiskupem w Blasendorfie, a więc pryma 
sem unitów siedmiogrodzkich W ątpią " aby to 
Moskwie zbyt było na rękę.

Przy tej sposobności winniśmy podnieść, że 
zaproszenia do udziału w uroczystości wRappers- 
wyll, które wszystkim redakcjom przesłano, nie- 
ogłosił żaden dzienni czeski.

Przegląd polityczny.
Artykuł Gołosa, o którym wspomnieliśmy wczo­

raj w rubryce Ostatnich wiadomości, brzmi jak 
następuje:

„Mówiąc ostatni raz o naszych dziewiętnastu 
zachodnich guberniach (t. j. o Kongresówce, L i­
twie i o kraju Z abranym ; p. r.), dotknęliśmy 
lekko korzyści, jakieby wyniknąć mogły, gdyby 
zestrzelono w wyższych centralnych instytucjach 
państwowych w Petersburgu, przeznaczonych do 
kierowania środkami, przedsięnranemi w kraju 
Nadwiślańskim, także kierowanie działań i w 9 
zachodnich guberniach. Wyrażająctę myśl, wcale 
nie chcieliśmy przez to powiedzieć, jakoby w któ- 
rem z tych jenerainyoh gubernatorstw nieszły 
sprawy zupełnie zadowalmająco. Przeciwnie, przy­
znajemy, że tak w Północno-zachodnim (Litwa) 
jak i w Południowo-zachodnim (kraj Zabrany) i 
w Nadwiślańskim kraju weszły obecnie sprawy 
na tor zupełnie legalny : nigdzie nie dopuszcza 
się przekroczenia władzy ze strony niższych or­
ganów, pomiędzy moskiewską ludnością panuje 
zupełne zadowolenie, a w najlepszym razie nie­
ma ze strony szlacheckiej ludności jawnych obja­
wów nieposłuszeństwa dla władz — jest tylko głu­
cha, tajemnie nurtująca intryga; niema ani jedne­

go nieUagonadiezndgo nrzędnika, i w każdem z tych 
trzech jenerał-gubernatorstw zaozyna się stan po 
myślny (błagopałucznoje sastojanie).... Pomimo tego 
wszystkiego niewątpliwą jest jednak rzeczą, że 
im pomyślniej i bezwzględniej podrzędni urzę­
dnicy wypełniają poleceuia swoich przełożonych, 
im więcej oni, jak to jest ich powinnością, po- 
stępują czujnie, tem wybitniej występuje na jaw 
potrzeba scentralizowania kierownictwa spraw 
tych.

„Rzuciwszy ogólny pogląd na wszystkich dzie­
więtnaście zaehodnio-moskiewskich gubernij, nie 
podobna niedojrzeć między niemi nierówności a 
nawet przeciwieństw, i trudno, aby kto zeohciał 
zaprzeczyć, że gdyby zjechali się n. p. dla poro 
zumienia się wzajemnego wszyscy trzej jenerał- 
gubernatorowie do Petersburga, to łatwoby im 
przyszło wykazać przyczyny nieharmonijności w 
ich działaniu. Jeźliby podobne spotkanie odbyło 
się między wszystkimi dziewiętnastu gubernatora­
mi, okazałoby się bez wątpienia jeszcze więcej 
przeciwieństw, które wypadałoby usunąć, i nie­
porozumień, które powinnyby być wyjaśnione. 
Inaczej być nie może, raz Jlatego, że gubernało 
rowie widzą wszystko wyraźniej, bo są na miej­
scu, a po drugie dlatego, że stoją zanadto wy­
soko, aby mogły im być nieznane opinie i inten 
cje rządu , i ogólne dążenia szlachty i księży 
(tak Moskale nazywają nienapływową ludność 
ziem polskich; p. r.). “ Wtedy powiedziałby n. p. 
który z dziewięciu gubernatorów kraju Północno 
i Południowo-zachodniego do gubernatorów nad 
wiślańskich: Szlachtę naszą podnosi bardzo i do­
daje im otuchy wielkie uszanowanie, jakiego u wab 
doznaje Warszawa. Dlaczego wy magistrat w ar­
szawski na równi traktujecie w listach hierarchii 
administracyjnej z urzędami guberskiemi? Na co 
wy tracicie tyle pieniędzy kazionnych na ntrzy- 
manie policji warszawskiej? Jeżli to miasto tak 
niespokojne, że bez nadzwyczajnych środków po­
licyjnych trudno w niem wyżyć, to niechże też 
ono i samo płaci za to. Bez wszelkich sztucznych 
środków ma Warszawa ogólniejsze polityczne i 
ekonomiczne znaczenie, a wy utrzymujecie w niej 
wspaniałe niepotrzebne zakłady zbytkowe, i wy 
dajecie ogromne sumy na inne instytneje, powię­
kszając przezto zuaczenie Warszawy więcej niż 
potrzeba. Jeźli jest za wiele pieniędzy, to czemu 
nie użyjecie ich do potrzebnych udoskonaleń w 
uzbrojeniu ? Czyż niesłuszniej byłoby to bowiem, 
aby państwo Moskiewskie przedewszystkiem o- 
bracało swoje pieniądze na ubezpieczenie sobie 
posiadania miast pogranicznych, a do tego jeszcze 
tak upornie usiłujących pozostać niemoskiew 
skiemi?“

Wylicza potem dziennik petersburgski roz­
maite instytucje, których Moskale nie zniszczyli 
jeszcze w Warszawie, a które zniszczyć wypada, 
aby ta „Mekka polska**, jak  ją  nazywa Gotos, u- 
traeiła swe znaczenie. „Szlachta wszystkich gu 
bernij zachodnich, pisze Gołos, myśląc o znacze­
niu Warszawy, zaczyna marzyć o ojczyźnie. A 
wszystko to pochodzi ze „sztucznego** rozgrzewa­
nia głów naszych dla pięknej Warszawy, a i bez 
tego jest już niestety za wiele rozgorzałych głów,
a więc wypada.....

„Inny zaś gubernator z kraju Zachodniego,

R̂achunki z r.186744, przez B. Bolesławitę.
(Poznań, nakładem J . K. Żupańskiego, 1868.)

III.
Możnaby prawie mniemać, że pesymizmowi, 

przeważającemu we wstępie do „Rachunków,“ win­
no głównie wspomnienie o Galicji, bo traktujący 
o niej rozdział VII rozpoczyna się od takich sa­
mych, nie ze wszystkiem usprawiedliwionych la­
mentów, jak  „list do bezimiennnego przyjaciela.“

Zbyt jesteśmy pozbawieni tego prowincjonal­
nego, powiatowego i parafialnego patrjotyzmu, 
który daje się spostrzegać w niektórych okolicach 
naszej ojczyzny, byśmy nie byli w stanie wysłu­
chać z zimną krwią zarzutów, specjalnie skiero- 
tcaDyck przeciw „Galicji.* Samo już obce brzmie­
nie tej którą obdarzono naszą prowinoję,
ochrania uas °d zbytniej zarozumiałości w tej 
mierze. Nie upatrujemy bynajmniej wielkiego za­
szczytu w tytule obywatela tych dwóch królestw 
bez korony- Może sobie każdy, ile mu się podo­
ba złorzeczyć Galicji i Galicjanom — nikt się o 
to nie obrazi, bo nikt się nie mieni „Galicjani- 
nem.1). Zaczep Krakowiaka, Wielkopolanina, Li­
tw ina/ Podolaka albo Ukraińca, powiedz mu, że 
jego okolioa, r°dzinua Wielko lub Mało­
polska, Litwa albo Ukraina nie zajmuje pierwsze­
go miejsca między wszystkim i ziemiami polskie- 
mi, a możesz być przygotowanym, ±e afront ten 
wywoła jak największe oburzenie, i kto wie nawet 
czy skończy się to na słowach. My jeste§my 
mniej drażliwi pod w z g ^ em  sławy imienia ga­
licyjskiego, bo imię to je J  j pseudonir»em. 
Stara nazwa Czerwonej Bnsi Jwyfszia z używania, 
nowa nie przyjęła się ® ? °
powodu wolni jesteśmy od J j  P ^  J m“ eJ 
wady -  od owego, jak  powiedzieliśmy, prowin­
cjonalnego patrjotyzmu, który częs o “ j z o j  
wspólnej sprawy staje się tu i ówdzie przyczyną
niemiłych kwasów. .

Ależ i z najzimniejszą krwią zastanawiając 
się nad tem, na czem polega niższość naszej Ści­

ślejsze) ojczyzny w porównanin z innemi ziemia­
mi pol9kiemi, widzimy tę niższość tylko w tych 
chyba sprawach, które, mówiąc słowami Bolesła- i 
wity, „nie od nas wyłącznie zależą.** I tak n p . , 
więcej niż w Poznańskiem i w Królestwie, rozbi­
te tu jest całe społeczeństwo, mianowicie we 
wschodniej części kraju —? a raczej wypadałoby 
może powiedzieć, że jest ono mniej sformowane, 
niż w tamtych częściach Polski. Nie jest to wi­
ną czasów dzisiejszych. Od wieków niepamię­
tnych nikt systematycznie i z świadomością celu 
nie wziął się do ntworzenia jednolitego społe­
czeństwa z wszystkich tych różnorodnych żywio­
łów, które składają ludność tutejszą. Co się sta­
ło, stało się samo przezsię i niedokładnie. Rzecz­
pospolita zamiast zlewać* i spajać , ochraniała i 
pielęgnowała troskliwie wszystkie odrębności lo­
kalne , szczepowe i religijne. Mnóstwo było 
naństw w państwie polskiem, a nigdzie nie było 
ich tyle, co na Ru8** ^  miastach Niemcy, Or- 
-  lanie, Żydzi, miewali osobne swoje magistraty, 
a wychowanie publiczne powierzone było wyzna- 
nom  religijnym. Obok oświaty zachodniej, pie­
lęgnowały się jak w wazonkach bizautymzm i 
hebreizm. Kiedy rząd austrjacki zajął Galicję, 
wielka część szlachty i mieszczaństwa używała

* ,    .^iWrmii InnftWAcrA nnr-7

panowaniem austrjackiem, _  - . -
go narzucania memiecczjz y, js  j  - . , .J
sobie w Galicji wyłączne mie sce języka klas

wykształconych ^  jeżeli nie spolszczylispolszczały miasta w Galicji, a je* . .  . J
l  „  n ici
d z e m e  k ^ a ł ó w ,  zabytek ustawo ^
go. Rząd austrjacki czuł, ze wu Jn„ -n ■
waniom polszczeje coraz bardziej P J ,
którą chciał zniemczyć. Jął S1§ .. J  . .
różnych sposobów, by sprowadzić rozpizężeme 
społeczne, i mutatis mutandis, to co Moskwa roz­
poczęła w rokn 1864, działo się u nas od roku 
1772 przez lat dziewięćdziesiąt, zmniejszą zapal 
czywością, z mniejszą* bezczelnością, ale wytrwa

le i konsekwentnie. Wobec takich wpływów, 
trudno istniejące jeszcze rozdziały kłaść na karb 
naszego społeczeństwa. Rozdziały te , jakkolwiek 
dziś rzeczy mają się ku lepszemu, są ogromne, 
stosnnki nasze wewnętrzne są nader trudne, i 
najmniejsze wstrząśnienie odsłoniłoby wobec świa­
ta tak głębokie rany w naszem ciele narodowem, 
że uiedziw, jeżeli obawiamy się wstrząśnień , je ­
żeli unikamy ich według możności.

Kto chce sądzić o polityoznem życiu Galicji, 
o sposobie, w jaki kierowała sprawami „od niej 
samej zależącemi**, powinien uprzytomnić sobie 
wszystkie te okoliczności, i pamiętać o tem, że 
uieprzyjaciele nasi równie dobrze jak  my, a na­
wet lepiej od nas, znają nasze słabe strony. A
wówczas, tj. jeżeli pozna dokładnie stan naszej 
prowincji, nie będzie się pytał, ileśmy zanieśli 
silnyoh i energicznych protestów parlamentarnych, 
jak długo trwać umiemy yp biernym oporze, w 
abstynencyjnej polityce- - ale jeżeli jest Polakiem, 
jeżeli mu nie chodzi o frazesa, iecz o interes 
sprawy ogólnej, zwróci on przedewszystkiem tro­
skliwą uwagę na to, co się stało ku zagojeniu 
najniebezpieczniejszy eh, najgłębszych ran kraju.

Wzniosły to w idok, kiedy wódz pobitej ar-
uiii, otoczony szczątkami ostatniego swojego ba­
talionu, daje się kartaczować nieprzyjacielowi i 
ginie, byle nie powiedziano, że ustąpił i uniósł z 
pola bitwy sztandar, k tóry  tylko naprzód iść po­
winien. Ale zręczniejszy i pewniejszy skutkn jest 
ten, kto umie w czas zatrąbić do odwrotu, ze­
brać rozprószone siły, pozapełniać luki, ściągnąć 
Posiłki, ażeby mógł korzystnie stawić czoło nie­
przyjacielowi. Tamten ocala tylko g o d n o ś ć ,  ten 
ocala i ż y c i e ,  byt państwa lub narodu. )

Nie widzimy niestety, ażeby Bolesławita prze-

’ J T akie jeat nasze osobiste zapatrywanie się na 
sprawy wewnętrznej po lityk i galicyjskiej. Jeżeli oDo nas 
zaprowadzi do wniosków, niezgodnych ze zdaniami, ja ­
kie w pewnych kwestjach wypowiedziała Gazeta Naród., 
to  korzystam y w tej mierze ze swobody, pozostawionej 
fejłetoniście. Trzyp, autora,

jął się tą  niezaprzeczoną prawdą, pisząc historję 
Galicji z r. 1867. Nie widzimy też, by znał kraj 
nasz dostatecznie, tak jak go znać powiaiem, kto. 
pisze o wewnętrznych jego sprawach, f  Kalendarz 
Wilda z r. 1868, wyciągi z różnych dzienników, 
a nakoniec opowiadania turystów, uniewinniają­
cych się z włóczęgi za granicą tem, że w kraju 
nie ma co robić, że wszystko idzie na opak itp. — 
oto jedyne źródła, z których Bolesławita czerpał 
swoje wiadomości o tej części Polski. Dodajmy 
do tego jeszcze kilkodniowy pobyt we Lwowie, 
gdzie opanowała go i owiała kadzidłami świeżo 
tworząca się koterja, szukająca punktu oparcia i 
sztandarn dla opozycji — przeciw Gazecie N arodo­
w e j!  Jeżeli co jest śmiesznem, a oraz oryginał 
nie-galicyjskiem, to właśnie t_a krzyżowa wojna 
przeciw Gazecie, powtarzająca się od czasu do Cza- 
sn z niepospolitą zawziętością, z poruszeniem wszy­
stkich sprężyn, jakich można użyć przeciw pismu 
perjodycznemu. Nie ma takich okropności, któ 
rychby nie zarzucano Gazecie N arodow ej i jej głó 
wnemu redaktorowi: nawet z tego zrobiono mu 
zarzut, że się nie daje obalić najrozmaitszym ko 
alicjom, które przeciw niemu tworzono. Rok 1865 
widział jędnę z takich koalicyj: kilku oby - 
wateli wiejskich upatrzyło w redaktorze Gazety 
Narodowej niebezpiecznego przeciwnika szlachty 
Założyli tedy H aeło  , powołali na redaktorów o 
prócz J. I. Kraszewskiego, pp. J . Starkla, demo 
kratę, L. Powidaja, konserwatystę, i nakoniec d r . 
J4. Jasieńskiego, który sam siebie nazywa ultra 
demokratą, i właśnie teraz przemawia za zniesie 
ulem propinacji bez wynagrodzenia. H asło  było 
tem , czem być mogło przy takim składzie redo  
kcji, i upadło; wina spadła na Gazetę Narodową ! 
Do powtórnej koalicji przeciw Gazecie u siłow ano  
znowu wciągnąć Bolesławitę i trzymano go tu w 
kwarantannie, ażeby się nie zetknął z G azetą ,, a 
wpływ tej kwarantany odbija się w „Rachunkach** 
dosyć niefortunnie. Wszystkie niekonsekwencje, 
wszystkie nonsensa i nieprawdy naw et, któremi 
takzwana „opozycja lwowska** obciążyła polity­
czne, literackie i artystyczne swoje sumienie, zna ■
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pisze Goioe aalej, mógłby znów zwrócić głównie 
uwagę na stronę duchową warszawskiej pol­
szczyzny, i powiedzieć nadwiślańskim reprezen­
tantom adtfiińistraćji: „Oddając przynależny hołd 
czynnościom "ządu w kwestji oświaty put licznej 
w krajn Nadwiślańskim, me zawadzi zastanowić 
się nad takzwaną „szkołą główną14, czyli nad 
warszawskim uniwersytełem, Dosiadającym wszy­
stkie fakultety oprócz’ teologicznego, i więcej niż 
tysiąc słuchaczy. Instytucję tę utrzymuje sk?ib. 
Wykłady odbywają się w polskiem narzeczu. Za- 
pytuję — dla kogn T Dla owych czterech mili­
onów ludności Nadwiślańskiego kraju, przezy­
wanego polskim, jest taki zak ład : bytkiem niesły­
chanym Warto także wspomnieć, że w tym 
kraju językiem urzędowym jest język moskiew­
ski we wszystkich instytncjach administracyjnych. 
Tymczasem rząd nie przygotowuje sobie w war­
szawskiej szkole głównej sług am do adm nistra 
cji, ani też dc działu wojskowego, tak, że wła­
ściwie korzysta zen tylko kra 1 polski. Bezwątpie- 
n ia , oświata to rzecz wielka i pożyteczna. 
Lecz jezli jnż potrzeba z trudem zebrane pienią­
dze ludu obracać na cele oświaty, to patrzcie, u 
nas niema jeszcze uniwersytetów w Tom skn, 
Penzie i we wieln innych miejscach. Do utrzy 
mywania w Warszawie niemoskiewskiego uni­
wersytetu, niema żadnej przyczyny, ani żadnej 
podstawy - oprócz historycznej, a jeźli dopuścimy 
do tego, to w Kazaniu powinne odbywać się wy­
kłady w języku tatarskim, w Kiszeniewio po woło- 
sk n , w Dorpacie możnaby słusznie pozostawić nio- 
mieck.e wykłady, tak jak w Helsmgiorbie szwedz 
kie. A oprócz tego utrzymywanie szkoły głównej 
na koszi skarbu, zawraca głowy mojej szlgcbcie. 
I rzeczywiście Polacy sieuzą jak na dywanie, 
zwrac ąjac oczy ku Mece-Warszawie, modlą sir ku 
tej stronie, i dzieci swoje posyłają n i  naukę z 
Moskwy do krajn polskiego, do królestwa Pol­
skiego, do Warszawy. Dlatego łatwo pojąć, że 
główna szkoła, zakład oczywiście zbyt obszerny na 
„aki kraj, jak Nadwiślański, istnieje dla każ­
dego, komu podoba się nazwać w Moskwie Po­
lakiem To nas dziwi niezmiernie. Jeżelibym 
powiedział komuś ze szlachty w mojej gnbernii: 
„Porzućcie marzenia, Polska przepadła, Polski 
już nie będzie!44 — to on bez namysłu odpowie­
działby „„Daruj pan, Polska nietylko będzie, ale 
ona i jest nawet, bu rząd sam otrzymuje umwer 
sytet polski, a juścić że to jnż nie dla samegv 
tylko Nadwiślańskiego krajn. Dziwi mię wasz* 
n iek o n sek w en tn o śćg d y  wy zakazujecie mi pod 
rygorem Łar srogich mówić po polsfcu, to w Wai 
szawie gubernator nie mówi inaczej z wtceguber- 
natorem jak po polsku, płacicie profesorom skai- 
bowemi pieniądzu z ł  to, że oni nie mówią ma 
czej jak po polsku, tak że w Wilnie co do ze 
wnętrznej formy Moskwa, a  w Warszawie — Pol­
ska. I pan chcesz mię jeszcze przekonać, że 
Polski nie będzie, kiedy ona już jest?* I na tem 
niedość jeszcze. Wiadomo, że polskie narzecze 
nawet w wykształceńszoj klasie iesi tak urozmai­
cone, że po samem nawet akcentowaniu łatwo roz­
poznać rodowitego Wai szawianin? od mieszkań­
ca podolskiej, mohilewskiej i innych gubernij. 
Warszawski idjom odznacza :ię melodyjną szcze- 
biotliwuścią. Uważam ciągle, że z m oje gubernii 
wi >zą panienki, rozumie się z zamożniejszych do­
mów, po ukończeniu edukacji przez guwernatkę, 
Szwajcarię, n'by z interesu familjnego do War 
szawy. Od niedawna przekonałem się, że najczę­
ściej niema tam interesów familijnych, ale wiozą 
je  tam, aby wykształciły się w warszawskiem ak­
centowaniu. Bo widzicie, tamtejsze społeczeń­
stwo doskonało mówi po polsku, i są tam dwa 
teatra, za nadzwyczajnie czyste szczebiotanie po 
polsku utrzymywane kosztem rządn. Lecz i tego 
mało. Wy wydajecie w Warszawie urzędowy 
dziennik w polskiem narzeczu, a dziesięć Guber- 
skich Wiedcmoiiiej Nadwiślańskiego kraju przed­
stawi 1 zabawną mieszaninę języka moskiewsuie-

lazły w Bolesławicie wiernego wyznawcę. Usiłu­
je  on chwilami być bezstronnym, mieć własne 
zdanie, ale nadaremnie — koran opozycyjny od­
zyskuje natychmiast swoje prawa, proroa powta­
rza to, co mu kazali m erzyć jego wyznawcy. 
Wiedzą oni, jak go zak łać ; mają na niego, niby 
dwie formatki kabalistyczne, dwa nazwiska, któ- 
remi naprzemian mogą zachmurzyć lub wypogo­
dzić jego czoło. Kiedy powiedzą ? „Dobrzański!44 
prorok nasroża oblicze i bije pięściami w stół, 
potępiając wszystko bez wyjątku,— ale kiedy mu 
szepną do acha: „Miłaszewski !*, ziemia przemie­
nia się nagle w siódmą sferę raju, prorol; uśmie­
cha się dobrodusznie, znajduje wszystko krzywe 
prostem , wszystko liche doskonałem — a od­
śpiewanie hymnu moskiewskiego w Lublinie rze 
czą, nienbliżającą godności narodowej!

Z takiemi to uprzedzeniami i na podstawce 
takich informacyj Bolesławita przystępuje do 0 - 
pisn Galicji w r. 1867. Niezbyt dokładnemi są 
nawet ogólne jego wiadomości o stosunkach ga­
licyjskich. Swiętojursua społeczność dzieli się we- 
dłng niego na dwa obozy, tj. na moskalofilów i 
na prawych Rusinów, idących z nami ręka w rę­
kę. My prawych Rusinów żadnych nie nazywamy 
nigdy śwjętojnrcami. O istnieniu trzeciego gatun­
ku Rusinów w Galicja nie wie 3 olesławita.

W arystokracji widzi on dwa odcienia. Naj­
przód panów poIsL.ch, ze starą tiadycją „obo- 
wiązsów, ofiary i pracy44 — a potem hrabiów 
aorookowiczów. samych samolubów. Moglibyśmy 
t r t i °  si!neini dowodami wykazać niedokładność 
tej Klasyfikacji, ale musielibyśmy na to poruszyć 
kwesi o  osobiste, nieznoszące publiczne! dysku­
sji. ugólme jednak poważamy się utrzymywać, 
że są a e panowie polscy ze starą trad y c ja : 
„tworzenia anair»iji w obozie narodowym i gro­
madzenia najątków j fai et nefae44 a są znown 
hrabiowie ga lcyjscy, K tórzy noszą mniej history­
czne nazwiska, a bywają mimo to pożytecznymi 
członkami społeczeństwa. W ie lk ą  część na now­
szych naszych niepowodzeń politycznych zawdzię 
czarny anarchicznym tradycjom „panów polskich4*, 
przeniesionym na grunt przedlitawski, a ń ie jed en  
pan późniejszej daty dobrze zasłużył się krajowi.

go z narzeczem nadwiślańskiem. Dopóty, dopóki 
ze strony rządu istnieć będzie takie formalne po­
pieranie miejscowego idjomu, niepodobna prze­
konać szlachtę mojej gubernii, że Polska zginęła, 
a nawet prawdę powiedziawszy, nawet wam Mo­
skal w to nie uwierzy. 44 44

„Lecz za to mógłby administrator której z 
nadwiślańskich gubernij odpowiedzieć: „„Bardzo
dobrze, i My’ zniweczymy nadwiślańskie narzecze 
we wszystkich od rządn zawisłych instytucjach; 
i główna szkoła i teatra i urzędowe dzienniki i 
nawet sądy, o których zapomnieliście, nie inaczej 
mówią i nie inaczej piszą jak  po moskiewska. 
Ale nie zapominajcie, że krok ten będzie miał 
kolosalne znaczenie polityczne. Krok ten będzie 
równał się zniesieniu królestwa Polskiego, wy­
parciu się z naszej strony tytułu tego, — i po­
ciągnie za sobą niezliczone następstwa. Porzuć­
cie tylko ten tytuł, a natychmiast znajdą się o- 
chotnicy, którzy podejmą go, przyswoją go sobie, 
i da to wątek do intryg bez końca dla wyeksploa­
towania tego na naszą szkodę. " 44

„Wiemy o tem, wiemy! T ą myślą dawno 
ząjmnją się takzwani „bi: 'i Polacy44, którzy od 
„czerwonych44 tem tylko różnią się, że wedle ich 
opinii nie przyszedł jeszcze czas wyniszczenia 
mcskwicizmu w byłej Polsce, i że do tego czasu 
należy usypiać Moskali. N o , po pierwsze niko- 
mn nawet na myśl nie przyszło wyrzec się imie­
nia królestwa Polskiego w carskim tytule. Ono 
tak samo nic w n:m nie zawadza jak  tytuł car­
stwa Astraehanu i Kazania ■ a choć w Astracha* 
nie i Kazania niema jenerałgubernatorów, któ- 
rycnby władza rozprzestrzeniała się na terytorjnm 
tych byłych państw, toć z tego powodu nie mie 
liśmy jeszcze dotychczas ra  mniejszego kłopotu 
A po drugie, jeźliby nawet korona anstrjacka a 1 
bo czerwony książę przyswoili sobie tytut króla 
polskiego, wyświadczy lby tem tylko Moskwie 
najpiękniejszą usługę. Takie rozdzielenie tytułn 
od rzeczywistości rozwiązałoby uam ostatecznie 
ręce, a oproCz tego wszystkie nadzieje Polaków, 
a w rezultacie i wszystka ich nienawiść zwróci 
łaby się przeciwko tym, w czyim ręku spoczy- 
wrłby marny ty tu ł, który sam przezsię nie n- 
możliwiłby jeszcze wskrzeszenia nowegi wielkie­
go państwa od in^rza do morza, cu nigdy nieby­
wało, albo nawet chociaZDy i odonaowania 
Polski w granicach 1772 r. i wysłania Moskali 
im matu na Sybir na pusielenie.

„Jakaolwiek zresztą by się tc stało, my trzy­
mamy się tej opinii, Ze rozciągnięcie władzy cen­
tralnych magistratnr petersburgskich, dotyczących 
królestwa Polskiego, i na takzwane Północno- i 
południowo-zachodnie gubernie, byłoby dla inte­
resów naszych bardzo pożyteczne. Przeciwko te­
mu możuaby zrobić jeden zarzut, że niestosownie 
byłoby ni ządzać jeduą centralną magistraturę dla 
wszystkich ziem, które były dawniej królestwem 
Polskiem. Środek ten mimowolnie zjednoczyłby 
wszystkie trzy kraje, nadałby im wiele znaczenia 
w gospodarstwie państwowem, i odnosząc się do 
całej przestrzeni byłej Polski, rozbudzałaby roz- 
n eu e  roznamiętniające wspomnienia polityczne.

i Jezli to byłoby l.estosownem, to byłoby ró 
wnież niestosowną rzeczą ustawiać baterje prze­
ciwko nieprzyjacielskim baterjom. Wedle nasze- 
gu.zdania, daleko więcej niestosownie jest ogram 
czać się na jednostronnym operowaniu przeciwko 
jednej tylko flance, pozostawiając wrogowi swo­
bodę działania w gk wne* jego unii chyba na to 
tylko, aby on mógł posyłać posiłki ku silniej 
atakowanym pozycjom. Nasz iząd, jak każdy 
rząd silny, nie powinien wyrzekać się łatwo cen 
tralizującej swojej cechy. A czyż utrzymywanie 
w dwunastu Nadbałtyckich i dziewięciu Nadwi­
ślańskich guberniach trzech jenerał-gnbernatorów 
i namiestnictwa nie jest zdolne utrzymywać w 
żywotności u ludności tamtejszej separatysty­
cznych mrzonek ? Zresztą zaproponowaua przez 
nas zwierzchność centralna żadną m iarą nie 
powinna mieć charakteru administracyjnego, 
ona powinna określać tylko ogólna normy po­
stępowania organów rządowych w tych ziemiach, 
i łączyć odnośne rozporządzenia w jednolity sy­
stem, podobnie jak nrządzony przy Radzie pań­
stwa komitet dla spraw królestwa Polskiego. 
Dlatego też, aby centralna ta zwierzchność nie 
była ograniczoną tylko na jedną prowincję Rze­
czypospolitej, i aby znów załatwianie spraw w 
tej centialnej władzy na całym jej obszarze, nie 
wzbndzało przypomnienia państwa, które na za­
wsze już znikło z powierzchni ziemi, możnaby jęj 
powierzyć także kierownictwo rządów w zniem­
czonych prowincj ich Nadbałtyckich.

„Zapowiadając, że jeszcze nieraz wypadnie 
nam powrócić do podjętej tu myśli, ograniczymy 
się w tem miejscu na tem tylko, że ogólnem za­
daniem centralnej yładzy, o której mowa, nie 
byłoby moskwieenie (almsmnje) mieszkańców dwu­
dziestu dwóch gubernij zachodnich. Czas oddać 
należną sprawiedliwość temu słowu, którego w 
ostatnich czasach tyle razy w złej wierze nadu 
żyto. W szystko. co w tym kraju iesi moskiew­
skiego, nie potrzebnje już moskwicenia, ale oświa­
ty, rozwoju umysłowego, zupełnego, ostatecznego 
i bezwarunkowego oswobodzenia moskiewszcz* - 
zny ud wnły wu tych żywiołów, które nieobcą je ­
szcze dotychczas nznać siebie zupełnie moskiew­
skiemu Co do tych żywiołów, zdaje nam się, 
żc najlepiej byłoby wobec nich zachować 
politykę niemieszania się w ich sprawy, izolu­
jąc  takowe zupełnie od otaczających je’ warstw. 
Doorze byłoby wytrwale tak postępować, aby te 
żywioły ze wszystkiemi swujemi nadziejami i in­
tencjami jasno i bez nadziei poczuły, że wiszą 
w puwietrzu, że nie mają żadnej podstawy, żesą  
czemś beznarodowościowem, niemującem posel­
stwa przy naszym gał mecie, bezojczyźniaki, coś po­
dobnego do cyganów, któizy złożywszy przysięgę 
nie chcą nic wiedzieć o Moskwie, ani o tem. że 
są Moskalami.

„Czując się bez podstawy, bez pomocy i bez 
otuchy, pozostanie jeszcze dla tycb bezojezyźnia- 
ków możność żywienia się jeszcze jak iś  czas nie­
tylko nadzieją, ale i rzeczywistemi objawami sym- 
P^tyj zagranicznych —  i tu przechodzi walka na 
pole zewnetrzuc, polityk., a walka jesi tu już bez 
porównania łatwiejsza bo tu są wszystkie plany

widoczne. Niema potrzeby dowodzić nawet, ze- 
w tym względzie tysiące krzyków, żalów i wy. 
rzekań o wiele mniej są nam szkodliwe, jak jeden, 
choćby najdrobniejszy nawet błąd wewnętrzny . 44

A u s t i ja  i  W ę g ry . Cormpondenz, wychodzą­
ca w Pradze w miejsce Politik, wita z prawdzi- 
wem zadowoleniem mowę b. B ensta, wygłoszoną 
we Wiedniu na bankiecie strzeleckim. Prosi ona 
tylko, aby czyny odpowiadały słowom , t. j. aby 
Austrja nie mieszała się w rzeczy samej do spraw 
niemieckich.

Wedłng pewnych wiadomości, jak ie  otrzyma­
ła  stara Presse, postanowiono zwinąć jeueralną 
komendę w Zagrzebiu. Tak ta kom enda, jak i 
komenda Pogranicza wojskowego zleje się z 
główną komendą peszteńską.

N iem cy. Król pruski wezwał elo Ems naj­
ważniejszych swoich posiow, urzędujących przy 
zagranicznych dworach, aby się od nich osobiście 
dowiedzieć o politycznen położeniu. Między 
przybyłymi znaidnją się ambasadorowie z Peters­
burga i Carogrodu. Okoliczność ta pozwala nie­
jednemu przypuszczać, że Prasy myślą się teraz 
więcej zajmować sprawą wschodnią. Książę 
Reuss miał oświadczyć Łi!ku dyplomatom, że na 
przypadek francuzko-pruskio; wojny,Prusy na czyn­
ną pomoc Moskwy wcale liczyć nie mogą, gdyż 
gabinet petersbnrgski starałby się w takim przy­
padku przeprowadzić swoje zamysły na W scho­
dzie. Gdyby Prusy nie chciały mu dopomagać 
w tem przedsięwzięciu, to Moskwa gotowa nawet 
połączyć się z Francją.

Libertó otrzymuje list z Berlina, w którym jej 
donoszą, że rząd pruski otrzymał skargę od 
SOOtn Niemców, skazanych za dozercję przez 
władze papiezkie na kilkanaście lat galarów. 
Skarżący mówią, że uciekać m usieli, ponieważ 
przy zaciąganiu ich do wojska robion' im wiel­
kie przyrzeczenia, których potem nie chciano do­
trzymać!

Ni ztąd ni zowąd wielko- ruski , a zatem 
nieprzyjaźny Polsce dziennik We.tr ztg. rozpoczął 
ogłaszać szereg artykułów przeciw mcsk™iceniU 
Ziem polskich. Przytaczając wszystkie barba- 
rzyńsfc id środki których się ima rząd moski -w- 
ski w celu zabicia narodowości polskiej, Wet 
Ztg. tak kończy swoje artykuły: „Cała dążność 
Moskali, którzy bezsprzecznie w oświacie niżej 
s to ją , niżeli P olacy , sprzeciwia się dziejowe­
mu praw u, dlatego niema ona nadziei powo­
dzenia . 4

Podług najnowszego zestawienia liczy zwię­
kszone wojsko pruskie obecnie 1342 jener^ów  i 
oficerów sztabowych wszelkich gatunków broni 
W liczbie tej mieści się: 1 jeden jenerał-feldma. 
szalek (hr Wrangolj, jenerał-feldcechmistrz, ks. 
Karol, 5L jenerałów, 72 jenerał-poruczników, 92 
jenerał-majorów, 278 pułkowników, 237 podpuł­
kowników i 620 majorów. Podiug urodzenia oh- 
cerowie ci klasyfikują się jak następuje : 8  ksią­
żąt krwi królewskiej, 5 wielkich książąt, 28 ksią­
żąt zagranicznych, 24 książąt, 45 hraoiów, 80 ba­
ronów, 824 ze stanu szlacheckiego i 328 ze sta­
nu miejskiego. Ostatni sian reprezentowany jest 
przeważnie przy artylerji i pionierach (75 procent), 
podczas kiedy szlachta w jeździe reprezentuje 92 
procent. Przy pierwszo, organizacji armii w ro­
ku 1860 nahżało do powyższych kategoryj 154 
jenerałów i 817 sztabowych oficerów, pomiędzy 
którymi 188 ze stanu miejskiego się znajdowało. 
Zatem od roku 1860 do dziś liczba oficerów po­
wyżej wymienionych stopni powiększyła się o 371.

Podług zestawienia nowego armia pruska stra­
ciła w kampanii r. 1866, włącznie z zmarłymi do 
1 . lipca b. i. w skutek otrzymanych wtedy ran, 
352 oficerów, mianowicie 1 jenerał-pornc^nika, 
(Hiller v. Gnertrmgen), 1 pułkownika, 9 podpuł­
kowników, 15 majorow, 48 kapitanów i rotmi­
strzów, 44 poruczników i 132 podporuczników.

Wedłng wielkoksiążęcego rozporządzenia 
wstąpiła Meklemburgia ao Związku cłowrgo z 
dniem 1 1 . sierpnia.

Prasa niemiecka zajmuje się ciągie notą hr. 
Usedoma. Niektórzy korespondenci półurzędowych 
pism włoskich utrzymują, że Prusy dążyły w r. 
1866 do zupełnego rozbicia Austrji, w czem li­
czyły na pomoc Moskwy i na rewolucję we Wę­
grzech. Gdyby to ostatnie było nastąpiło, to 'ru- 
sy wespół z Moskwą byłyby interweniowały we 
Węgrzech w imię europejskiego porządku, podo­
bnie jak to uczyniły w Polsce w r. 1772, i sta­
rałyby się, nie wiadomo tylko z jakien i } astęp 
stwami, przywrócić pokój. Włochy- byłyby za 
swój wsDółndział otrzymały całe Weneckie 7- wy­
jątkiem Tryestu i Korfu. Pierwszy z tycb dvrAch 
portów był y przypadł Prusom, drugi zaś Mo­
skwie, aby oba te mocarstwa mogły rozszerzać 
swe panowanie na morzu Adrjatyckiem i Srod- 
ziemnem. O dążnościach tych rząd francuzki do­
wiedział się dopiero po bitwie koniggrfitzkiej — 
i właśnie to obudziło go z bezczynnego letargu.

F ra n c ja .  Najświeższym objawem na polu 
ogólnej polityki, jest przemowa cesarza NapoleSji 
na w Troyes, pokojowa w całem znaczeniu. Za 
kilka dni przypadnie druga sposobność oddzwa­
nia się cesarza w szersztm i właściwszem kole, 
bo w dnin imieniu 15. b. m. przemówi Napoleon 
do ciała dyplomatycznego i do wyższych korpo- 
racyj kraju Trudno przypuścić, aby między 
pierwszą a drugą przemową zachodził? sprze­
czność, by cesarz zapowiadał d. 1 0 . pokój a d. 
15. w ojnę, a jednak różne świeże doniesienia 
z Paryża brzmią wojennie.

Język dzienników paryzkich jest jednak poko­
jowy, jak mowa cesarza N ap oleón a w Troyes, i 
jaką prawdopodobnie będzie mowa jego w dnin 
15. b. m. Wprawdzie mowy, takie nie są jeszcze 
rękojmią pokoju, lecz przynajmniej nie. pozwalają 
przypuszczać, aby bezzwłocznie przed wojną mógł 
cesarz o pokojn zapewniać. Jeżeli przeto, czemu 
trudno przeczyć, zanosi si? na wo,nę, to przynaj­
mniej nie nastąpiłaby ona natychmiast.

Wiadomo naszym czytelnikom, że ambasador 
francuzki, p. Bourrć, pracuje od dawna w Caro 
grodzie nad utworzeniom takiego liceum, w któ- 
remby mogła pobierać nauki młodzież rozmaitych 
wyznań. Dowiadujemy się teraz z Amnir Natio

nal, że zaszły tam oryginalne trudności, niepo- 
zwalające utworzyć powyższego zakładu. Papie 
żowi nie podobało się, aby dzieci rozmaitych wy- 
zuań uczęszczali do jednej i tej samej szkoły Z 
tego to powodu stolica apostolska wysłała dwa 
breve, jedno do apostolskiego wikarjusza w Ca- 
rogrodzie, a drugie do ormiańokiego patrjarcby, 
w których nie pozwala chrześciańskim dzieciom 
uczęszczać do kacerskiego liceum. Fakt ten nie 
potrzebuje komentarza.

W io ch y . W Izbie deputowanych toczyła się 
d. 7. bm. rozprawa jeneralna nad kontraktem ty­
toniowym. Po odparciu zaczepek pp. Chiaye i Lao- 
za, minister skarbu zakończył swoją przemowę 
oświadczeniem, że gdyby okazać się miało, że prze 
zorni, umiarkowani członkowie, tworzący wię­
kszość w Izbie, nie pochwalają postępowania mini­
sterstwa, ono gotowe jest zrzec się swego stano­
wiska; z przyjęcia przeto kontraktu tytoniowego, 
roM kwestię gabinetową. — Po nim zabrał głos 
p. Sella, który oświadczał się przeciw wydzierża­
wienie. — Prezes ministerstwa, hr. Menabrea, bro­
nił następnie gorąco polityki gabinetu, przypomi­
nał, jak nizko była upadła powaga władz w o- 
wym czasie, gdy obecni ministrowie objęli swe 
nrzędy, i podniósł mianowicie rozmaite reformy 
na polu administracji i finansów, które przepro­
wadzono podczas jego zarządu. Pan Ratazzi od­
parł energiczme nwagi Menabrey o nieporządkacn 
w administracji w czasie, kiedy z ministerstwa 
ustąpił. — Posiedzenie zamknięto śród wielfciego 
wzburzenia.

Dnia nestępnesro Izm  poselska odrzucił" 201 
głosarr i przeciw 182 podpisany przez panów’ Sella 
i Oastagnola a przez kilku członków lewicy po­
pierany porządtK dzienny. W nim proponowano, 
ażeby odroczyć dyskusję nad sprzedaniem monopo­
lu tytoniu i zamianować komis,ę do zbadania za­
rządu tytoniowego. Tymczasem ma bj o rząd upowa­
żniony dn zawarcia pożyczk; 230 mil. przez enig'ę 
obligacyj, zagw irantowanych na monopolu tytoniu. 
— Izba przyjęła potem proponowany przez pana 
Ordini porządek dzienny, w któryi dano rząJo- 
w. wotum zaufania a Izbie proponowano przęj 
ście do dyskns.i nad projektem do prawa, upo 
wazniającego do zawarcia kontraktn. ProjeKt 
do prawa przyjęto potem 205 przeciw 161 g ło­
som. Kontrast datuje z dnia 23. czerwca 1868. 
Po głosowaniu odczytał wiceprezes list prezesa 
Lanzy, w którym tenże donosi, że ze wza-lędu, iż 
przeciw ministerstwu głosował, składa swój uiząd 
jako prezer Izby pc >el skiej.

Ziemie polskie. Z Warszawy piszą do Dz.
Pozn „Prócz akazu o j oborze do wojska, który 
z natury rzeczy niezmiernie interesuje lndnoać 
krajową, ogłoszono niedawno przepisy przesiedla­
nia się mieszkańców cesarstwa do Królnstwa i na- 
odwrót. Na mocy dawnych prawideł, zamieszczo­
nych w obowiązująeem u nas dotąd prawie Cy- 
wi'nem pod nazw ą: „Kodeks cywl.nj królestwa 
Polskiego , 44 przesiedlający się z cesarstwa do 
Kongresówk1' winni byli po dopełnieniu rozmai­
tych formalności nabyć nieruchomość w Króle­
stwie Wtedy dopiero nabyweli, iak się w rrażs 
kodeks, „stanu Polaka poddanego królestwa Pol­
skiego . 44 Mniej daleko wymagano od osób, pra­
gnących się przesiedlić do cesarstwa. Obecnie 
główny warunek, nabycie nieruchomości, został 
zniesiony. Właściwie więc zostawione jest najdo­
wolniejsze pole dla przesiedlenia się mieszkańców 
Królestwa do cesarstwa i naodwrót. Nie wiemy 
dokładnie, jakie powody mogły kierować praw w- 
dawoą w tym Względzie; jeżeli nam jednak wol­
no czynić mniej InD więcej uzasadnione domysły 
musimy przypuszczać dwie rzeczy. Albo rząd 
oagnifc nłatwić wywędrowanie braci naszych z 

Litwy i Rusi do Korony, aby się raz na zawsze 
pozbyć ztamtąd żywiołn polskiego, albo też pra­
gnie Lapływu żywiołu moskiewskiego do Kon­
gresówki. Z drugiej strony nłatwione jest prze­
siedlenie się ludności z Kongresówki do cesarstwa, 
aby się tam zlała z Moskalami. O ile te po­
dwójne “le będą osiągnięte, przyszłość dopiero 
okaże. Niema wątpliwości, że ze strony ma rjal- 
nej rozważając rzeczy, nasza ludność w samych 
guberniach moskiewskich (nie na Litwie) łatwo 
możb poprawić swój byt m aterjalny; lnaność zaś 
moskiewska, przesiedlająca się do Królestwa, ta­
kie ma od rządu przywileje, iż stracić nic w ka­
żdym razie nie możs, choćby nawet to uczyniła 
bez zidoków z góry powziętych. Nikt też nie 
wątpi, żi gdyby to było możliwem, Moskwa na 
wzor Karula W., przesiedliłaby masę łndności 
moskiewskiej do nas. Przepisy nowe o przesie­
dleniu nie mają .nnego ce lu : rwałtowne działa­
nie jest tu niemożliwem,^ i dlatego rząd w’dział 
Się zmuszonym użyć środków zachęcających

Postanowienie, już dawniej zapadłe, postawie­
nia pomnika hr. Erywańskiemu, ks. Warszaw­
skiemu, Puszkiewiizowi, przychodzi do skutku. 
Pomnik stanie na Krakowskiem przedmieścia, 
przed pałacem namiestnikowskim. Hr, Berr '<£* 
mianował już oddzielny komitet, który się ma 
zająć całą tą  sp n w ą . Posąg Paszkiewicza ko­
sztować będzie 38.000 r s r ; przypomnieć należy, 
że jnż jedna nljpa Warszawy nazywa się na jego 
cześć „Eryw ańską . 44 Takie są smutne koleje 
mftSst, zdobytych przez najezdników; wśród naj­
ludniejszej i najzamożniejszej nlicy stanie pomnik 
tego, który przeszło lat 25 trzymał miasto 
w ciemnocie, zepsucin moralnem i fizycznem i 
pognębieniu Nasz stary zamek królewski był 
siedliskiem 25letuich bulatjk . pijatyk i rozpu­
stnych zabaw, na które się oburzał śp. namie­
stnik Gorczaków. Nigdy bardzie^ gra w karty 
nie kwitła jak za panowania Paszkiewicza; (mo­
żną go nazwać panującym, bo rządził samowła­
dnie); jak dalece posuniętą była namiętność gry 
w karty za jego czasów. dow„dzj tego ok-li- 
czność, że syn jego pewnego Wieczora przegrał 
50.000 rsr., które P szkiewicz natychmiast naza­
jutrz wypłacio kaz i ł ; znane to jest wszystkim 
mieszkańcom W ars tw y . Nigdy rozpusta' kobiet 
i młodzieży nie byi« tak j awną [  wyuzdana 
ja k  za tego namiestnika; żony zabiera! me 
żom, po wysłaniu tychże na Sybir Nieaołęztwo 
i znikczemnienie ludności wzrastało z każdym ro­
kiem, a literatura ograniczała się aa kilku



GAZETA NARODOWA z  dnią i% Sierpnia 1808. S

dznych pisemkach (z wyjątkiem tyle zasłużonej
Biblioteki warszawskiej)} Które zamieszczały wy- 
jazd i przyjazd osób ważniejszych i recenzje z 
widowisk i tea trów ; powieści były jedyną ru­
bryką literacką Wolno byłe kraść, oszukiwać, 
zabijać nawet, byle tylko nie myśleć o polityce; 
nawet tego wyrazu nie używano. Pogardzał 
Paszkiewiczem bardzo książę Gorczaków, który, 
gdy mu raz chciał wizytę oddać Paszkiewicz, wy­
słał lokaja z powiedzeniem, że go nie ma w do­
m u; była to obraza śmiertelna, którą Paszkie 
wicz musiał ignorować.

Nadużycia i przekupstwa przysporzyły temu 
księciu niesłychanych bogactw; jego następca, ks. 
Gorczaków umarł ubogim. Sława a raczej zna­
czenie Paszkiewicza wzrosło ogromnie od czasu 
kampanii węgierskiej. Wówczas to przypisywano 
Mikołajowi I. słowa, wyrzeczone do Paszkiewicza: 
Iwan, pajdiom na Paryż- (Janie, pójdziemy na Pa­
ryż !) Tyle niepomiernych zasług zjednoczy w so­
bie posąg z marmuru krajowego dla człowieka, 
który szczęśliwie, błagopałuczno rządził krajem 
lat 25!! Gorzka to ironia dla nas biednych W ar­
szawian.

W sch ó d . Czytamy w Corresp. du N o rd -E s t:  
„Wspólnictwo Moskwy w ostatnim ruchu bólgar 
skim jest udowodnione zeznaniami więźniów, któ­
rych Turcy przytrzymali w okolicy Ruszczuka. 
Zresztą powszechnie wiadomo, że komitet bół- 
garski odbywał swe ostatnie posiedzenia, które 
poprzedziły najazd zbrojnych oddziałów na zie­
mię bółgarską, w konzulacie moskiewskim, w o- 
becności moskiewskich konzulów z Ruszczuka i 
Bukaresztu. Więźniowie zeznali także, że broń i 
amunicję otrzymali z Moskwy, i że mmi dowo­
dzili moskiewscy oficerowie. W całej tej sprawie 
Bratiano gra podwójną rolę. Wypełniając plany 
moskiewskie udaje z drugiej strony, że działa 
zawsze według rad mocarstw zachodnich. Że Bół- 
garzy sami niechętnem patrzą okiem na tę no­
wą wyprawę, świadczy najlepiej ta okoliczność, 
iż wespół z wojskiem sułtańskiem przyczynili się 
do rozprószenia zbrojnych oddziałów. Ich to gor­
liwości można zawdzięczyć rychłe ukończenie 
tych nieprzyjemnych demonstracyj. Okręt pruski, 
naładowany prochem, który wedle zeznań do­
wodzącego kapitana miał być przeznaczouy dla 
rządu rumuńskiego, o czem donosiliśmy w swoim 
czasie, został ostateczuie skonfiskowany, ponie­
waż udowodniono, że amunicję tę mieli zabrać 
powstańcy. Statek ten został odprowadzony do 
Ruszczuku pod strażą tureckiej kanonierki."

Dalej czytamy w tej samej korespondencji: 
„Z zeznań więźniów bółgarskich wypływa ja­
sno, że teraźuiejszy ruch miał być tylko demon­
stracją, rodzajem wojskowej przechadzki, zorga­
nizowanej w celu zajęcia ópinii publicznej i do­
dania otuchy kreteńskim powstańcom. Moskwa 
stara się wszelkiemi sposobami przedłużyć ruch 
zbrojny na wyspie Kandji. Sprawa bółgarska mia­
ła  zatem wykazać Turcji, że jej panowanie jest 
zagrożonem na wszystkich punktach. Według 
tych samych zeznań, tylko komitety, działające w 
Dziurdżewie i w Aleksandrji, wzięły udział w tej 
wyprawie, a natomiast o g ó ln e  p o w sta n ie  p rz y g o ­
towuje się ną listopad, bo Moskwa sądzi, że Kan- 
djoci, wolni w tym miesiącu od po lnych  robót, 
będą mogli łatwo przedsięwziąć jakiś wielki za­
mach."

K r o n i k a .

— M ianow ania, Minister sprawiedliwości przeniósł 
na w łasne żgdanie adwokatów dr. Samuela Reinera z 
Rzeszowa do Tarnow a; dr, Maurycego Reinesa z Bochni 
i dr. Ludwika Kapiszewskiego z Wadowic do Rzeszowa, 
zaś kandydata do adw okatury, dr. W acława W yrobka 
mianował adwokatem w Tarnow ie, a byłem u krako­
wskiem u adw okatow i, Herkulesowi Komarowi dał miej­
sce adw okata w Bochni.

— P o p is w  za k ła d z ie  n an k ow ym  p o lsk im  pana 
R osen tb a la  wypadł nadspodziewanie św ietnie. Żałować 
należy, że publiczność nie dość licznie zgrom adziła się, 
ażeby się przekonać o pocieszających postępach, jakie 
młodzież żydowska pod kierunkiem  pana Rosentbala u- 
czyniła w tak  krótkim  przeciągu czasu. (Zakład istuieje 
dopiero od ro k u .) Jeden ty lko  przedm iot, język bębrej- 
ski, dla braku nauczyciela um iejącego po polskn, wy­
kładano przy pomocy języka niem ieckiego. Przew ażną 
część godzin poświęcono nauce języka polskiego, i w tej 
m ierze osiągnięto rezultaty  równie chwalebne dla zakła­
d a  jak  i dla pilności uczniów. Czytanie, pisanie, zna­
jom ość ortografii nie zostaw iają stosunkowo nic do ży­
czenia. Przytem  należy podnieść, iż dzieciom przy spo­
sobności udzielano wiadomości z jeografii i historji po l­
skiej, o czem z przyjem nością można było przekonać 
się przy popisie. Rachunki i religię wykładano po po l­
sku. Życzymy z całego serca, by pożyteczny ten i wzo­
rowo prowadzony zakład w zrastał z każdym rokiem  i 
aby sta ł się zachęcającym przykładem dla innych insty­
tutów  i szkół żydowskich. Z akład pana Rosenthala li­
czy ł w tym roku 40 uczniów. Nauczycieli wraz z panem 
przełożonym było 5, między tym i trzech chrześcian. 
Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Rady szkolnej krajo­
wej na uznania godne usilowauia pana Rosenthala.

  P o c ią g  to w a rz y s k i  do  W ie d n ia  1 Z u ry ch u
odszedł ztąd wczoraj po południu o godzinie 4tej. W y­
jechało około 450 osób, między tem i przynajmniej 400 
żydów. Pocieszający ten objaw świadczy o gorącym  
udziale n a s z y c h  braci starozakonnych w uroczystości 
narodowej, należy zapewne kłaść na karb p o p u l a r ­
n o ś c i  przedsiębiorcy całej tej wycieczki. Żałować 
ty lk o  wypada, że i w ty m wyP»dku znajdują się złośli­
we iezyki, które utrzymują, że żydzi, jadący pociągiem
tow arzyskim , udają *  *» Wie-
j  ■„ : nie Doiadą do óurycnu. T ak  to i  n a j p o-
n n  1 a r n ^ i e  18 z y mąż nie uJdzie P °tw arZy i zjadliwości 
p  n l a r n i e j s y_ 3 iejgzem przedsiębiorstwie prze-

niegodny -*■
popularnego. s t a r k ę  D e u ts c h la n d s .

_  P o le u s  A u fe rs teb u n g  dl*!=> ,u br0BZnra, ktlirej 
Pod tym napisem wyszła we w i ^  Niemcy tafe
autor, p. Cr* Kinkel stara się ndow ^  Mogfewie nie 
długo silnym i nie będą, dopóki Pr d legl? Polskę.
wzniosą przedm urza, odbudowując nieprzyjaciół
P . Kinkel przedstawia w swej p r . t f  J ^
P o lsk i m etylko jedną Moskwę, ale / '

waze i wszędzie dopom agały carskiem u rządowi w g n ę ­
bieniu narodowości polskiej. Broszurę tę , cenną pod 
wielu względami, a napisaną przez jednego z najznako­
mitszych wychodźców i publicystów niem ieckich, mo­
żna nabyć we Lwowie w księgarni p. K arola Wilda.

— S to w a rzy szen ie  p raw n icze . Dnia 9. sierpnia 
b. r. odbyło się powtórne w tym  miesiącu zebranie T o ­
warzystwa praw niczego, któremu przewodniczył, z po­
wodu nieobecności we Lwowie tak  prezesa Towarzy­
stwa, adwokata krajowego, R ajsk iego , jako też jego 
zastępcy, profesora Z ielonackiego, członek kom itetu , 
naczelnik pow iatow y, p. Filip Zalewski.

Po uwiadomieniu zgromadzenia o przyjęciu kilku 
nowych członków i 0 poczynionych Towarzystwu ofia­
rach w książkach dla użytku czytelni, która będzie o- 
tworzoną począwszy od 1. września b. r. we wspólnym 
z Izbą adwokatów lokalu, przystąpiono do obrad nad 
wnioskiem radcy sądu krajowego, p . Borońskiego, aby 
ze względu na to, że dotychczasowy język prawniczy 
polski w Galicji, mianowicie w przepolszczaniu obowią­
zujących ustaw, w osnowie wyroków i rozstrzygnięć 
sądowych, a szczególniej w ogłoszeniach urzędowych, 
jeBt po największej części skażony niemczyzną, i w 0(j. 
daniu myśli prawodawcy lub władzy wyrokującej często 
fałszywy, iakoteż, że zapowiedziane s ą : nowa procedu­
ra karna i cywilna, i nowe prawo materjalne karne, w 
których dotychczasowy proces ma być prawie całkiem  
zmieniony, przychodzi wiele nowych, nieznanych dotąd 
postanowień, oznaczeń i nazw, które dokładnie i nale­
życie trzeba będzie na język krajowy przełożyć, w pra-
ktycznem zaś zastosow aniu ustalać i ujednostajniać,
uchwalono: „Wybrać z pośród Stowarzyszenia kom itet 
Bpecjalny, z dziewięciu składajacy się członków, k tó ­
ryby , korzystając z dotychczasowych prac, przez przy­
jació ł nauk i oświaty w K rakow ie, oraz przez n iek tó­
rych innych poza niem, już ogłoszonych, zajął się przej­
rzeniem , uzupełnieniem, ustaleniem i ujednostajnieniem 
słowuictwa prawniczego, czyli czystej polskiej term ino­
logii w praktycznem  zastosowaniu prawodawstwa pozy­
tyw nego, czy to już w krąju obowiązującego, czy też
na przyszłość obowiązywać m ającego, i postanowić, 
aby ten kom itet co kw artał zdawał sprawę przed ogól- 
nem zgrom adzeniem  ze Bwych czynności, i ażeby prace 
swoje, chociażby ty lko  częściowo, Wydziałowi Towa­
rzystw a do ogłoszenia drukiem przedkładał."

W niosek ten przyjęto jednogłośnie.
Do w yboru uchwalonego jnż komitetu postanow io­

no jednak na wniosek adjunkta sądowego, Bochyńskie- 
g o , na następnem dopiero przystąpić zeb ran iu , aby 
mieć sposobność bliższego porozumienia się pod tym 
względem.

Drugi wniosek, przez tegoż samego postawiony 
wnioskodawcę, „aby się odezwać do W ydziału sejmu 
krajowego, iżby raczył na drodze właściwąj u Wys. 
rządu w yrobić:

1) ażeby ustanowioną była w kraju osobna Btała 
komisja, któraby wszelkie nstawy i rozporządzenia, u- 
mieszczone w Dzienniku praw pańBtwa, a w Galicji 
obowiązywać mające, na język  krajowy w ten sposób 
tłóm aczyła, żeby te  przekłady odpowiedziały wszystkim 
warunkom dobrego tłóm aczenia, to jes t: co do myśli i 
ducha prawa najzupełniej były zgodne z oryginałem , 
a co do wysłowienia i stylu żeby najzupełniej odpo­
w iadały naturze i duchowi języka, w miejsce oryginału 
w chodzącego, g d y ż  ty lko  tym sposobem kraj będzie 
posiadał prawodawstwo ja sn e , dobitne i uszanowanie 
w zbndzające, i tylko tym sposobem położy się koniec 
niedorzecznym a nawet fałszywym przekładom w bió- 
rach rządow ych, przez lada kogo uskutecznianym ;

2) aby wydane było stosowne polecenie dla sądów 
i w ogóle dla władz publicznych w kraju naszym, aże­
by sobie nie lekceważyły języka krajowego, ile razy 
się nim publicznie odzywają, lecz żeby owszem starały  
się i za powinność sobie wzięły, we wszystkich orze­
czeniach, wydaniach tychże orzeczeń dla stron i we 
wszystkich ogłoszeniach przemawiać językiem  czystym, 
jasnym , należycie rzecz w yluszczającym ; nareszcie

3) żeby w tem samem przedstawieniu upraszać W y­
dział krajowy o zwrócenie uwagi i baczności na popra- 
wniejszą redakcję prawodawstwa krajowego" — wywo­
ła ł dłuższą i nader ożyw ioną dyskusję, w której brali 
udział pp. Roiński, K ozieradzki, Kolasiński, Majewski, 
Pomianowski i Gregorowicz, po której zamknięciu przy­
jęto ty lko  pierwszy ustęp powyższego wnioskn , nsd 
dwoma zaś ostatniem i jego  ustępami przeszło zgrom a­
dzenie do porządku dziennego, przychylając się do zda­
nia adwokata Roińskiego, że przedstaw ione przez wnio­
skodawcę złe, k tórego powodem je s t to , że urzędnicy, 
nawet krajowcy nie posiadają dokładnej znajomości języ­
ka krajowego, nie da się uchylić za pomocą rozporzą­
dzeń w ładzy, lecz ty lko  w skutek  własnej pracy i 
przedsiębranych ćwiczeń, do których właśnie S tow a­
rzyszenie prawnicze najlepazą daje sposobność.

W edle porządku dziennego nastąpić m iały dal9ze 
obrady nad kw estją podzielności gruntów włościańskich 
i dominikalnych. Odroczono te obrady do następnego 
zebrania, które się odbędzie w p iątek  dnia 14. b. m. o 
godzinie 6tej wieczór w sali ra tuszow ej, na którem 
przedsięwzięte zostaną także wybory członków kom ite­
tu, uchwalonego na wniosek radcy Borońskiego.

h  ’i 1 * '
— W  C ie sz a n o w ie  na zebraniu pełnej Rady po­

wiatowej z dnia 3. b. m., k tó ra  pod dobrem przew odni­
ctwem chlubnie się wywiązała ze swego zadania, p rzy­
jęto  wniosek prezesa, m ający się przedłożyć W. sejmowi, 
o rewizji i reformie ustawy gminnej i powiatowej. p 0.’ 
siedzenie zagaił prezes oświadczeniem, że zw ołał pełną 
Radę, by jej zdać sprawę z czynności W ydziału , k tó ry  
słabemi siłam i a osilnem postanowieniem stara ł sie 
przeszło 350 spraw o tyle załatwić, o ile na to  zezw olił 
ciasny zakres działania tej nowej insty tucji. Dalej na 
wezwanie prezesa odczytał sekretarz zredagowane spra­
wozdanie z czynności W ydziału, z którego dow iedzieli, 
śmy sie że załatwiono wiele spraw nader ważnych. p 0 
odczytaniu tego obszernego sprawozdania, wniósł radny 
baron Jan  Brunicki, Że prezes Grocko* sk l’J “ “? o w ,ny i 
lubiony za pracę, tak  gorliwie dla dobra p w iatu peł_ 
nioną, zasłużył na wdzięczność Rady powiatowej, Co 
też wszyscy radni przez powstanie uzna

— Z C zo rtk o w sk ieg o . 7* b>. "* zebrali
w Czorfckowie właściciele większych posia ości z całe- 
go powiatn w celu naradzenia się nad wes ją  propina- 
cyjną.

Zebrani w liczbie 15 zgodzili się w zasadzie, ż e w y . 
łączna własność propinacji, dotąd istniejąca, ustać powin­
na — a to najbardziej ze względu, że nienależy ufać 
zbytecznie dotychczasowemu postanowieniu, w Radzie 
państwa zapadłem u, które kwestję propinacyjuą sejmom 
krajowym  pozostaw ia — bo w danym razie w iększość

niemiecka, w Radzie państw a zasiadająca, jeżeli ty lko  
dla siebie jak ą  korzyść upatrzy, gotow a będzie do c o ­
fnięcia lub zm ienienia tej drobniutkiej atrybucji, nasze­
mu sejmowi pozostaw ionej, a nadto jeszcze p. mi­
nister handlu może ze względów przem ysłow ych, pod- 
ciągnąwszy propinację pod tę  k a te g o r ję , wydać takie 
same rozporządzenia jak  przed laty  kilku, k tóreby  prawo 
propinacji do nader szczupłych rozmiarów ogran iczy­
ły, a w skutek tego  przychód propinacyjny zredukował 
by się do m inim nm , rów nającego się prawie wielkiemu 
zeru.

Należy więc, póki są sprzyjające okoliczności, k o ­
rzystać z czasu i załatw ić sam emu tę kw estję, a nie do- 
czekiwać, aby ją  k toś z naszą szkodą załatw ił.

Za przestrogę służyć nam powinno nader świeże ta r­
gnięcie się p. m inistra na naszą autonom ię, k tó ry  wy­
daniem okólnika, dotyczącego nstawodaw sta szkół ludo­
wych, wbrew sankcjonowanej przez N. Pana Rady szkol­
nej dla kraju naszego, ustawodawstwo to Radzie pań­
stwa przywłaszcza. '  “ ~ -ń

Takie były mniej więcej m otywa, podawane przez 
zabierających g łos za wykupnem propinacji, żądając słu­
sznego za nią w ynagrodzenia.

Tylko dwóch znalazło się takich, którzy nie podzie­
lali obaw, przez mówców wygłoszonych. W szystkie „za* 
przytoczone motywa nie były w stanie przekonać je ­
dnego o konieczności rozwiązania kwestji propiuacyjnej. 
Wychodząc ze stanowiska, że propinacja własność nie­
zaprzeczoną stanowi, więc on jako  właściciel może po­
stawić warunek, „że w razie, jeżeliby cena, przez niego 
podana, w oszacowania w artości propinaeyjnej za pod­
stawę wykupna przyjętą nie została, on przy prawie do- 
tyehczasowem propinacji pozostać pragnie." Co zaś do 
obaw, dla których korzystniejszem  byłoby dla właścicieli 
zrobienie inicjatyw y w tej sprawie, uczynił on analogię 
między temi obawami a  popełnionem i kradzieżami na 
łanach, i zakonkludował, że jak  obecnie z prawem pro­
pinacji, k tóre z przytoczonych przez mówców powodów 
spłaconem być winno, równie tak  samo może kiedyś 
nastąpić propozycja, że ponieważ z łanów snopy i kopy 
nam kradną, powinniśmy pole nasze odprzedać.

Drugi zaś nie przypuszczał naw et możebności, żeby 
obawy co do nastąpić mogącej zm iany w usposobieniach 
m inisterjalnych dla Galicji spełnić się mogły, gdyż we­
dług niego kwestja propinacyjna we w szystkich krajach 
z w yjątkiem  Galicji już dawno rozw iązaną została. Z tej 
więc przyczyny, że kw estja ta  nie obiecuje żadnej ko ­
rzyści większości rajchsratow ej, możemy się oddać b ło ­
giej nadziei, że ona jej nigdy tykać  nie będzie.

Kwestji zaś sposobu, w jak i wykupno nastąpićby 
miało, nie dotykano zupełnie.

— P a ry z k l F ig a ro  opowiada naatępującą anegdotę. 
Pewien minister odbył niedawno inspekcyjną podróż po 
prowincji. Minister przybywszy do departam entu X. we­
zwał prefekta, którego dość cierpko p rzy ją ł, aby mu 
towarzyszył w dalszej podróży. W ieczorem minister jad ł 
obiad w prefekturze, a po obiedzie udało się całe tow a­
rzystwo do salonu na lik ier i czarną kawę. P refek t u- 
czyniwszy zadość tem u ostatniem u obowiązkowi gospo­
darza, u tonął w fotelu i udał że g łękoko usnął. W  tym 
czasie minister, chcąc się okazać wdzięcznym gościem, 
zaczął się umizgać do m ilutkiej pani prefektow ej. W 
głębi poza tą  sceną, służący, licząc na zajęcie się pani 
prefektowej panem ministrem i na sen p re fe k ta , zabrał 
się do likierów. Już  wypróżnił dwa kieliszki Chartreuse, 
i w chwili gdy m inister zaczął zdwajać sw oją natarczy­
wość, podniósł rękę aby wychylić trzeci, gdy wtem 
woła przebudzony p refek t: »Ośle ! czy sądzisz, że śpię 
dla wszystkich?*

— D zienn ik  m ię d z y n a ro d o w y . Kilkudziesięciu my­
ślicieli i publicystów francuzkich, niem ieckich-angielskich 
i włoskich, przedstaw iających rozm aite 'Odcienia euro­
pejskiej demokracji (między nimi niema podobno demo­
kratów lwowskich) zamierza założyć Przegląd kosmopoli­
tyczny, w którym obok wymiany międzynarodowych idei, 
byłyby także gruntownie opracowywane w szystkie kwe- 
stje polityczne, filozoficzne, moralne i socjalne, zajm u­
jące dziś umysły w Europie. Dotychczas nie zgodzono 
się jeszcze co do m iejsca, gdzie by wychodził ten 
Przegląd Najpfawdopodobniej jednak njrzy ou dzienne 
św iatło w Nicei, jako  w mieście, obejmującem prawie 
w szystkie narodowości i będącem pod wieloma w zglę. 
dami punktem  neutralnym .

L w ó w  dnia 11, Bierpnia. Z g ie łd y . Efekta i  monety: 
Oprócz kup. bież.: Akcje kolei galic. Karola Ludw, po 
200 złr. m. k .  płacą 208.50, żądają 209.50; kolei lwów. 
czerń, po 200 złr. w. a. w s r e b r .: płacą 183.50, żąd. 
184.50; banku hipot. gal- P° 200 złr. z wpłat. 40yo : 
p łacą  iad . papierni czerlańs. po 200 złr.
w. a. bez dywid pł. —•—. T ow arz.
kredytow ego gal. w m. k . p łacą 77.70, żąd. 8.10; T o ­
w arzystwa kred galic. w. a. pł. 74.—, żąd. 74.40: ban­
ku hipot- galic. prac. 87.—, żąd. 87.40. Obligi indem n. 
8»lic. płacą 36.80, żądają 67.30; pożyczki g ł0d. z ro ku 

rroT 100.50. £ad. 101.50? n!pm a»a^ t-_i •

Pierwszeń. kolei galic. lwow. czerń. II. emisji p ła c a  '  ’
Żadaja — . Dukat holenderski płacą 5.34 ż idaia 5 
dukat cesarski płacą 5.37, żąd. 5.42; napo i e o Ł f i  
b'7, żadają 9.15; póhm perjał p -
rubel srebrny moskiewski ~t ~
Papierowy moskiewski 
akie bilety kasowe płac§
111.25, żąd. 112.25.

Sprzedano : Żyto korzec 160 fntw netto  5.50 (ua
Październik, listopad, grudzień 1868, styczeń 1869.)

-  (S ) Z B rzeżań  s k i e g o  d. 10. sierpnia. (Żniwa te- 
goroczne. )  Przy kończących się zbiorach przesełam k ró t­
kie sprawozdanie ze słom ianego Podola, tak bowiem 
nazyw ają okolice Brzeżan i Podhajec aż po Tarnopol 
i Zborów. Okolica ta  potrzebuje do dobrych urodzajów 
koniecznie dużo deszczu, dlatego też ten rok dla ciągłej 
posuchy w maju i czerwcu, jest zupełnie nieurodzajny. 
Zasiągnąwszy zdania gospodarzy, przyszedłem do rezul- 
tatn , iż urodzsj jest następujący: pszenica 3—4 kóp na 
m orgu, żyts 2—3, a w niektórych miejscach i tyle niema; 
jęczm ień kdP> owies 3 — 5 kóp, hreczka obiecuje 
obfity plon, jednakże jest to u nas nasienie podrzędne i 
mało je gdzie w większej ilości sieją. Po dwóch deszczach 
w upłynionym tygodniu jes t nadzieja na średni plon k a r­
tofli. W ydatek i gatunek zboża je s t dobry, słom a nad­
zwyczaj cienka i nizka, tak  iż rolnicy w niem ałym  są 
k łopocie co do wyzimowania in w en tarza ; w prawdzie 
zbiór siana był dobry, ale u nas sianożęci mało, a wło- 
sc irn ie  żadnych n 'e mai? i spodziewamy się też w ielk ie­
go spadnięcia cen bydła. Ceny zboża w ostatnich dniach 
znacznie spadły > zupełnie niem a pokupu.

-  W i e d e ń  10. sierpnia. Na dzisiejszy ta rg  przypę­
dzono wołów galicy jsk ich  1106, w ęgiersk ich  708 sztuk,

la rg  b y ł .  t y  w y *  P łacono galicyjskie woły za cetnar 32 
złr., dwie partje bukowińskich wołów po 32 złr. 50 c. 
sprzedano. Do godziny lotej wszystko było rozprzeda­
ne. Na przyszły tydzień choćby i 3000 wołów przypę­
dzono, to cena się utrzyma, ponieważ zapasy rzeinikom
całkiem powychodzą. ^ j  Krzyutofowicz.

‘0  ~ , 7

Ostatnie wiadomości.
W Czechach stronnictwo szlachty feodalnej 

wydało okólnik, zawiadamiający, 4e nie wyszle 
posłów do sejmu i nie stawia wcale kandydatów 
przy wyborach uzupełniających. Szlachta zaś nie­
miecka, wierna ministerstwu, ogłosiła w łaśnie 
listę kandydatów swoich, zawierającą imiona cen-_ 
trajistyczne. |  r  ł :

Z Pragi donosi telegram d. 10. brn. do Pressy: 
„Rada powiatowa smiehowska przyjęła wniosek 
Braunera, by wystosować do N. Pana prośbę albo 
o odpisanie połowy podatku gruntowego, albo o 
subwencję pieniężną z powodu nieurodzaju".

W Karlsbadzie Rada gminna postanowiła w 
dzień urodzin Najj. Pana urządzić iluminację i 
do ministerstwa wysłać adres zaufania z powodu 
zaprowadzania zasaduiezych ustaw państwa.

Wydane d. 10 b. m. rozporządzenie rozpisuje 
pobór rekrutów na rok 1869 w Chorwacji i Sła­
wonii podług przepisów dawniejszych.

Rada miejska we Fiumie zaprosiła arcybis­
kupa Bartakowicza, jako prezydenta węgierskiego 
Towarzystwa badaczów przyrody, by na r. 1869 
rozpisał walne zgromadzenie do Fiumy.

Z Pesztu donoszą d. 10. bm. do Pressy, że 
imieniem wyborców z Funfkircben miał być wy­
toczony proces prasowy redaktorowi dziennika 
Id o k  Tanuja, Lonkayowi. Trybunał septemwiralny 
odrzucił wszakże skargę, ponieważ ogół wybor­
ców tamtejszych nie może występywać sumary­
cznie jako oskarżyciel. W skutek tego repre­
zentant wyborców wniósł do sądu skargę prze­
ciwko Lonkayowi imieniem każdego wyborcy z 
osobna, a więc wytoczył mu naraz 690 proce­
sów, z których co tydzień ma się sześć pertrak­
tować.

We Wiedniu aresztowano d. 9. bm. Ludwika 
Wertbeirnera, jednego ze zakomitycb przemysłow­
ców, który nawet był przeznaczony jako uczestnik 
wyprawy wschodnio-azjatyckiej Sąd karny do­
wiedział się bowiem, iż tenże za pomocą weksli 
pofałszowanych oszukał austrjackiego konzula w 
Rio Janeiro na 6000 zł.

Dnia 10. b. m. rozeszła się w Peszcie po­
głoska, że książę Karageorgewicz umarł w wię­
zieniu. Zapewne ks. Karageorgewicz mocno za­
chorował tylko.

Pays umieszcz a wyciąg z nowej odezwy, któ­
rą  Mazzini wydał do swoich przyjaciół w Bolo­
nii, Genui i Faenzy. Przypomina on im bohaterskie 
usiłowania z r. 1849, ubolewa nad terażniejszem 
położeniem rzeczy, a osobliwie nad małoduszno­
ścią opozycji parlamentarnej. Skoro nie powiódł 
się ostatn i, zeszłoroczny zbrojny zamach pa- 
trjotów całych Włoch na władzę papiezką”, 
a zdaniem Mazziniego powieść się nie mógł, po- 
Dieważ nie wyszedł z samego Rzymu, lecz z pro­
wincji, przeto radzi Mazzini powtórzyć go, lecz 
na inny snosób. Oto nowe przedsięwzięcie po­
winno Wyjść od południa, z Neapoliiańskiego. W 
tym celu domaga się Mazzini silnej i jednotliwej 
organizacji stronnictwa ruchu, z którego chce 
wyłączyć wszystkie żywioły omdlałe i nieruchli­
we, któ^e wszystko zdradzają a w chwili stano­
wczej odbiegają. (Aluzja do Ratazzego).

Do Liberte donoszą z Madrytu o pogłoskach 
blizkiego wybuchu rewolucji, z dodatkiem, że rząd 
pomieniał załogi wojskowe w kilkn miejscach, i 
odkrył także składy broni, ale nieznaczne. Spis­
kowi bowiem trzymają się reguły, nigdy w je- 
dnem miejscu nie przechowywać dużo zapasów. Sły­
chać w ogóle, że książę Montpensier wystąpi jako 
kandydat do tronu.

Bióro korespondencyjne Reutera donosi z Lon­
dynu d. 7. b. m., że rząd francuzki zażądał od 
rządu angielskiego wydania lub wydalenia Szczę­
snego Pyata, znanego socjalisty francuzkiego, któ­
ry się wiecznie nosi z myślą sprzątnięcia Napo­
leona.

Telegramy „Gazety Narodowej.**
P e s * t  d n i a  1 2 . s i e r p n i a  Izba m a­

gnatów przyjęła projekta do ustaw o obronie 
krajowej i poborze rekrutów. W  obu Izbach 
odczytano pismo skupczyny serbskiej, która za­
pewniając o swoich uczuciach przyjaznych, 
dziękuje za wyrazy kondolencji, które jej sejm 
węgierski przesłał był z powodu zamachu na 
życie księcia Michała.

F r a n k A ir t  d n ia  12. s ie r p n ia .  Gar 
moskiewski przybył tu wczoraj wieczorem i 
odjechał niebawem dalej do Schlangenbad.

K u  r s a z dnia 44. sierpnia 1868,“ g o d z in k a  
mm. — . popołudniu. n

W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkow a au
Karola Ludwika 208.75. KoleV  aipflmT H 0, Akcje 
Kolej południowa 181.50. Kolei n , ^ min&r°dzka 150.25. 
ftinfkirch. 166.50. Kolei l w n » i  StW"Wa 247 50. Kolej 
Kolej północna 185.50. K o le ? '8p 0' cz®rn '°w iecka 1 8 5 .- .
Kolej Rudolfa II. emisji i m 1  A- "“ W  !» ■ —,»f» i« i _  143 25. K o le j  Franciszkaf 1^1 V  1 ■ l c,
indpmnizacyjne 6(3 75 ^ 3 .7 5 , Galicyjskie o b l i g u j
9.07%. P rusk i kur'a„ ;  f e 18*4 r ' 9J * 10* Napoleondor 
K 11 r  « a „ i • , Z’67 /*' Usposobienie stale.

__ 1 1 -  s ie rp n ia  4868, godzina 6.
W - h - m n̂ ' 3 5 - 1 p o p o łu d n iu , 

kredytow o f„oży °zka bezpodatkow a 59.25. Akcje 
lei T ^  o 2 I2*40* Akcje K arola Ludwika 208.25. Ko- 
ei I,?. , lowa 18L6°- Kolej państwowa 2 4 8 .- . Ko- 

rnfcn ~ * — • Kolej alfóldzka 153.25. Losy 1860
oku 8 4 . 7 0 .  Karola Ludwika oblięi p i e r w s z e ń s t w a  I I .  

emisji 94 .—. Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszeń­
stw a — , Napoleondor 9.07. Sp iry tus—■ Usposobienie 
- «

P a ry ż . R enta 3*/, 70.25. . .
W r o c ł a w .  Pszenica 93. Zyto 72. Owies 36* Rze* 

pak zimowy 176. K o n ic z y n a  —.
Berlin. M oskiew skie banknoty — . Akcje k re ­

dytowe —• G alicy jska  kolej —. Kolej państwow a — , 
Wiedeń —  Usposobienie —. Pszenica —, Żyt0  541/ 
Owies 31. *



GAZETA NAttOnfOWA z dnia 42. Sierpnia 1868.

—
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W księgarniach KAROLA W IL D A  we Lwowie . Samborze
_dosta_ę można

P o l e n w  A i i f e r s t e h u n g '

die Starkę Deutschlands.
Von Gottfried Kinkel- ; i

Der Erttag isl fur tlas bei R a p p e r s w y 1 zuerricbtende Denkinal 
dfi- 100-jahrigen Ereiheitskgmpfes de? Polen bestimmt.

49 S. 12° W ien 1 8 6 8 . —  5 0  kr. 242-2 1 - 3

A . P |!T I C H E K 'a
kantor dla interesów giełdowych

w  W i e d n i a ,  S t r a a r h g A S B C  N r .  3 ,
gflP"- n a p r z e c i w  l o k a l u  g i e ł d o w e g o ,  ‘^MSI

poleca sw e u sług i do załatw iania w szelkiego rodzaju interesów  giełdow ych, jak o to  
zakupna i sprzedaży, tudzież interesów  prem iow ych i t .  p., pod warunkami nader ko- 
rzystnem i, przystępnem i dla każdego , K antor ten  ofiaruje publiczności naw et ntem a- 
jacej z g iełdę stosunków , udział w operacjach g iełdow ych za stosunkow o bardzo m a ­
łą  w kładkę i w ykonywa w szelkie udzielone zlecenia za bardzo mierną prow izję, 
w y n o s z ą c ą  w s z y s tk ie g o  ty lk o  3 z lr .  od 5000 złr. nominalnej w artości.

P rogram ów  udiiela na śądanie gra tis  i frauko.
K antor kupuje i sprzedaje w szelkie mające w stęp na g iełdę papiery  państwowe 

p ryw atne  krajow e i zagraniczne po kursie dziennym. . . } .
~  Tamże dostanie także losów na spłatę ratami jak najtaniej.

A. Petschek’s Comptoir fur Borsengeschafte,
W IE N .Strauchgasse Nr. 3. bjBfT Der B órse gegenflber, "

r L'. ?&' zr’l86S'r.iu,9,a *?°3 w rfl
itib ' bog, #nnM  .•jł ę?

Zaproszenie.
Nadzwyczajne walne zgrom adzenie 

członków pierw szego S tow arzyszenia do­
starczania potrzeb domowych we Lwowie 
odbędzie się dnia 20, sierpn ia  1808 we 
czw artek o~ godzinie 4. z południa w sali 
na Strzelnicy.

P o rz ą d e k  d z ien n y :
W niosek o rozw iązanie Stow arzyszenia. 

Zwraca się przytein uw agę szanownych 
członków, że według §. 31. statutów  roz­
wiązanie Stow arzyszęnia może n astąp ić  
ty lko  w skutek  postanow ienia trzech p ią­
tych części jego  cz łonków ; jeżeli zaś na 
dniu oznaczonym odpow iednia ilość człon­
ków nie przybędzie, w tedy ma być w prze­
ciągu trzech m iesięcy zwołane drugie zgro­
madzenie walne, na którem  w iększość g ło­
sów obeonych członków dostateczną jest do 
ważności uchw ały .

Z  W ydziału zawiadowczeyo pier­
wszego Stowarzyszenia ku do­

starczaniu potrzeb domowych. 
We Lwowie dnia 6. sierpnia 1868.

2425 1—1 Prezes Jan hr. Załuski.

Mademoiselle E . L a v iI I c  a Pbouueur 
de prevenir les Dames de Leopol e t des 
environs, qu> lle  vient de transferer son 
domicile rue L arge Nr. 8. Ces Dames trou- 
veront chez elle les plus hautes nouveautes 
pour gam itu res deu robes. 2388 2—4

lOOOkrotnie przekonano —  nie osznkaństwo!

* t f i  fO d r
1 1  u  i

u  O o  i  ©
ła s z e  źle chodzące zegSfki śclehne, postumentowe itp., wyrzućcie je  wazy.tkie uii«  

calem  W iednia bowiem zegarm istrze zatrwóż? s>6 napływem ni
miedzy stare rupiecie 

nowych

J

, ie la iu e , całegg
H s W d j c a r A k i c h  z e g a r ó w  g a b i n e t o w y c h  i  b u d z i k ó w ,

|  -  za ktdfyeh najlepszą regulację gwarantujemy !
Zegarek o tarczy  bronzow ej pozłacauej zh J .3 0

,  ,  ,  emaliow. porcelanowej . ,  * .80
n t  „ bronz. pozłac. bez budzika ,  1.20

.  » em aliow . porcelanowej V ' ,  1.6#
„ „ „ hronz. pozłae. bijący . ,  2 .80
* V » emaliow. porcel. b ijący „ 3 ,50
„ ,  , em aliow . porcel. duży  . „ 5.30

do zegarków z budzikami p o 2 0 .c t„  do zegarkuw bez budzików po 1 0  ct , ilu zegarów 
bijących po *20 ct.

§j^"* Cuda świata nowoctesnego!! L ira  O rfeuszowa,
najnowszy mstrujneot, irohiouy i  drzewa i metalu, na którym każdy bez poprzedniego ćwiczenia się 
w przeciągu dwu godzin grać pottaO. Nie potrzeba nawet być muzykalnym. Instrument rzeczony 
przypominający niebiańska muzykę melodjonow szwajcarskich, od czasu niedawnego wprowadzenia go 
wżycie w Wiedniu, obudzą niemałą senzację i kosztuje wedle rozmiaru po złr.. 1.jOt «.nO, J.40,

D n n i .T ^ lr in  TYk TT-* k°rba, z muzykij organową, nadzwyczaj lanie, wykonu*
1  J i lY Ł K lG  meloajony ją0e 4 utwory, po zlr. to. 20, -7  0 utworów po zlr. 18 50,

Jako stosoWny podarunek dla dzięę i.
E u - Ł o u t - C a s  parasolki damskie, najnowsze tego rodzaju po złr. 2.50.

Paryzkie rękawiczki glansowane dam.kic of 2 guzicikacb ^po 85 ctw. 
Takież wyszywane po 75 ct.

1 00  s z t u k  n a j c i e ń s z e g o  p a p i e r u  l i s t o w e g o  z ^ “u o ^ c i ! 1 gtos!.k,IUIJ 

100  s z t u k  n a j l e p s z y c h  k o p e r t  i

100 sztuk najlepszych pieczątek w formie marków, wĄ l
razem kosztuje tylko 95 ct., w lepszym zaś gatunku 1 zir. 30 ct. Także pojedyncza sprzedaż.

P raw d ziw e angielskie m ydło W indsor tylko po 25 ct. 
P raw d ziw e angielsk ie brzytw y po 90 ct., z łr . 1, 1.50. 
N ąjnow ss«  niezaw odne term om etry kieszonkow e po 25 ct.
Z w łasnej fabryki albumy na fotografie rTogX y
ne, Albumy na  25, 30 fotograbj po 35, TO. 90 ct. 1 złr. do 5 złr

W szystk ie  w ym ienione przedmioty rozsy łają  się  za przekazem
poeztow ym .

Ilosc znajdujących się W BAZARZE rozmaitych francuzkich. angielskich, wiedeńskich towarów 
galanteryjnych, zhytkowych i zwykłych do użytku, których to przedmiotów CENNIKI frauko bezpła­
tnie roisyłają sle,' wyhosi przeszło lltfOOO sztuk,

Cprasza s ię  o adresowanie 4o:

Pierwszego paryzkiego Bazaru dla Austrji w Wiedniu
ver|fingerte K firntnerstrasse Nr. 51, v ls-a-vis der neuen Oper

im P ala is T odesco. 2199 1 0 -2 5

Panna E . l i A v i l l e  ma zaszczyt oznsj- 
tn ć  Szanownym paniom ze Lwowa i z oke- 
licy, iż przeniosła swe m ieszkanie na ulicę 
Szeroką Nr. 8. Panie tę znajdą u niej naj­
świeższe nowości do ozdobienia sukni.

W  M  TM  J L .
Największy austrjacki handel Win wywo 

zowych i przewozowych

Aleksander Flochr . t. ” r-    Mt :..T U
w W iedniu, Backerstrasse Nr. 8

poleca sw e wyborne gatunki win pra­
wdziwych w ęgierskich , austrjaekicb, fran- 
cuzkich, i hiszpańskich win deserowych 
niefalszo.wanych, po następnie przytoczo- 
196 nych tanich cenach: 21-24

Napełniona natur, duża flaszka:
F eslaw skie czerw, lub białe złr. —.40 ct.

„ Ausstich . . . . „ —.60 n
R uster Ausbruoh . . . . „ —,70 ,
T o k a js k ie .......................................   1.20 „
Tokaj esencjonalny . . „ 2.50 „

Wina z Bordeaux:
Mćdoc, St. Ju lien , St Est.ćphe złr. 1.70 ct. 
Chateau MargauK . . . .  „ 2.50 „ 
Chateau Lafitte grand vtn ,  3 .— n

Szampańskie.
Gieslea et Co. Heidsiek et Co.
N apoleon grand vin , .
> ;;hertine et Comp. . . .

Wina deserowe:

złr. 2.50 ct.
2.50 B 
3.75 „

złr. 2 .— ct. 
2.50 „ 
2.80 ,

h

Kute, przez c. k. urząd cym entniczy « W iedniu zb^idane i ostem plow ane
w  iż , i  j»Ł o  m  o s  t o

W aga d ecym alaa  do w a żen ia  b yd ła .
0 /M  «9L -■ ^
do odważania wozów z towarami i ciężarowych, 

(10-letn ia  gw aran cja )
W a g i  unoszące ciężaru:

50 60 70 80 100 150 200 300 etn .

Muscat Lunel, O lu-Shęrry 
Malaga bardzo star.- . . 
g a d e ira  dry . . . . .

E kspedjuje się na zam ówienia sześciu 
(6j flaszek w paczce na rozmaite gatunki, 
i we flaszkach na */, wiadra niezwłocznie, 
za pobraniem należytości przez pocztę Inb 
przesław szy takową nie frankując. D okła­
dne cenniki p rzesyła się za darmo franko.

Odbiorcom znaczniejszych ilości, re­
stauratorom , handlarzom win i w łaścieie- 
lom hotplów odstępuje się  osobny rabat.

2329 7 -5 0

c e n a .. . . .  350, 400.450,500, 550 ,650 , 756, 900 z łr .
K u te  w o g i d n  w a ż e n ia  b y  d la  fsystem u decy- 

irklncgo a 10- t e t n t ą ^ . l ^ ^ j k K W o  w ażenia w b - 
łów , nierogacizny, ow iec, krów , cie ląt i rozm ai­
tych innych przedmioców,

Cjężąr„ 1^ 20 25 3 0 cą.tnarów
ceua złr. 100, 120, 150, 180 bez poręczy, 

jednak z potrzebnem i do onychże ciężarkam i. 
W agi zi poręczam i i  razem z  oiężsrkam i każda o 
15 złr. droższa; z żeląznemi poręczam i, lecz ta k ­
że wraz z oiężarkam i o 50złr. ÓTOŻsza każda waga.

K ń te , przez c. k- urzą/d cym entniczy w W iedniu 
zbadane i ostem plowane w ag i d e * y m a in e  czw o- 
rokątde (8-letnla gw aranćjś) o stlte unoszącej cię- 
żaru: 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50ctn.
cena 18 .21 ,25 ,35 ,45 , 55, 70, 80, 9fr, 100, 110 złr.

W a g i d e c y m a ln e  fsyst. p o jęd .) , nzalki (m ise 
czki) oo 111611 w edług życzCdia,' nri
ru ! S 4 10 20 30 40 5 o

dszące cięża- 
60 70 80 ft.

rena  6, 6,7.50,12,-15, 18, 20, 22, 25, 26.50. 30 Złr.
S k ła d  g tó w n y : S ia d t ,  S in g e r s t r a s s e  Nr. 10. W łe n .

Nakoniec wagi i  ciężarki w szelkiego rodzaju. Zamówienia z prow incji u sk u te ­
czniają się niezwłocznie za gotów ką lub za przekazem, na poczcie

l i .  B U G A N IT I, W a a g e n -  a . « e  w ic k te  F a b r ik a n t ,  Wien.
F a b ry k a ,  y .  I lu n d s tb u r in e r s tr a s s e  Nr. 89 , nn d  G r ie s sg a s se  N r. 32.

Filia c.k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
podaje do publicznej wiadomości, że

od t, listopada 1867 począwszy stopę °|0 z S1̂ 0 o na 4°|0
podwyższyła, i

o ~ i r u  A S I G N A T I  K A S O W I !
Id n iow em  w ypow iedzeniem  wydaje i że wszelf&ie

jej w  obiegu znajdujące się A S Y G W A T l K A S O W E
od pow yższego dnia p o ^ ą n i ^

po 4- od flOO i za S d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  oprocentowane są.

4%towe
z

P iln t i i ip l r  “ lody, wykształcony, 25 lat li-
wa.1UWICRezgCy, uajchlubniejszem tśw iadcc 
twam i i rekom endacją wykazać się m ogą­
cy, poszukuje posady przy gospodarstw ie, 
jako  zawiadowca, kontro ler, sekretarz, buch- 
halter, leśniczy lub t. p.

Bliższa wiadomość franko p. u l. A. Z. 
M ftnasterzyska poste rest. _______2419 2—2

Konwikt dla panien
w  K O Ł O M Y I

z dniem  1. września 1868 w sku tek  pozwo­
lenia krajowej Rady szkolnej ponownie o- 
tw ieram . Ulica pańska Nr. 328%.
2420 2— 3 L e o k a d ja  P a n a to w s k a .

W iadom ośc dla lekarzy.

STROP Dra F0RGET
S iro p  du

D r F O R G E T

użj^wa się z najpom y­
ślniejszym skutkiem  
przeciw k a sz lo m  n- 
p o r c z y w y m . k ata  

rom  , k o k lu s z o w i, n e r w o w e j irytacji 
n a czy ń  p ła c o w y c h  i w sz e lk im  c ie r p ie ­
n iom  p ier s io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem  go p rzep isu ją . 
Łyżeczka od kawy je s t dostateczną. D ostać 
można w Paryżu u D r. (Jhable, rue V ivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Miczyńs kie­
go, w W arszawie w składzie m aterjałów ap­
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w apte­
ce P iotra  M ikolazcha.

Cena flaszki 1 ?;łr. 80 cnt., z opakow a­
niem 2 złr. w. a. 2223 49—?

_ jj] ' jgui«yi. .. "ff"i ... \
G łów na w y g rn n a

9 0 0 .0 0 0  złr.
przy nastąpić mającem na dniu 1. w r z e ­
śn ia  b . r .  w ielkiem losowaniu kap i­
tałów pożyczki prem iow ej, założonej i 
gw arantow anej przez c. k  rząd austrja- 
ćtsi z roku  1864, wynoszącej 12ti m ilio ­

n ó w  9 8 3 .0 0 0  g u ld e n ó w .
' Między 400.000 w ygranem i je s t w y­
sokich trafnych 20 po 2 5 0 .0 0 0 , 10 po
220.000, 60 po 2 0 0 .0 0 ,  81 po 150 000, 
20 po 5 0 .0 0 0 , 20 po 25 .000 , 121 po
20 .000 , 90 po 15 .000 , 171 po 10.000, 
352 po 5000 , 432 po 2000, 783 po 1000, 
1350 po 5 0 0  i 155 z łr ., jako  najniższa 
kw ota każdego trafnego losu.

Żadna z pożyczek loteryjnych nie 
nastręcza tyle widoków w ygrania, jaL  
pow yższą, a każdemu nadarza się 
sposobność o małej w kładce w ygrać 
głów ny los 2 0 0 .0 0 0  złr. 24)7 2—?

C ały los z numerem serji i w yg ra­
nej kosztuje 2 złr., 3 losy 6 złr., 7 lo­
sów 10 złr. w. a. W banknotach

Zlecenia łaskaw e wykonują się za 
przesłaniem należytości niezw łocznie i 
sumiennie, po uskutecznionem  ciągnie­
niu rozsyłają się listy  wygrań każdemu 
udział biorącem u bezpłatnie, w ygrane 
zaś w ypłacają się natychm iast. Uprasza 
się zatem o udawanie się w prost do

J . B reycha
Uandlungshaus in F rankfurt am Main, 

kleine Bockenheim ergasse 9.
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O G Ł O SZ E N IE  L IC Y T A C J I.
Filia c. k. uprz. austr. Towarzystwa zastawniczego

ir, podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej a dniom  
15. iipca  b. r zapadłe zastawy, to jest :

kosztowności i inne towary
w  dniach 17. i 18. sierp n ia  h. r. w lokalu tegoż Towarzy­
stwa, przy ulicy Długiej Nr. 39, w drodze pubjiczncj licytacji 
za gotawą zapłatę sprzedawane będą. 2423 i—a

W krótce już nastąpić m ająca wielka i obficie uposażona rJ -
L O T E R J A  S R E B E R  i E F E K T Ó W .

Tylko B O  ct. w. a. kosztuje X l o s ,  na k tóry  w ygrać można w artości 
2 . 0 0 0  g u ld e n ó w  a u s t r .  w a l.  sutą, kom pletnie i niezw ykle opatrzoną

w yp raw ę dla now ożeń ców  z urządzeniem ,
zawierającą srebra , s e r w is y  s to ło w e , herb acian e i szk ło  ua osób 12, p łó tua, biżu  
terjc z ło te , do których za lhzyć  trzeba dam sk i z ło ty  zegarek  cy lin d er  z łańcuszk iem  
itp. itp . przedm ioty e leg a n cji; znajduje się także wiele r * e o * y  z l o t y o b  X 
a r o b r n y o h ,  o b r a z y  o . ą j n o  itp .

Kilka podarunKÓw Ich o. M. N ajja śn iejszych  P ań stw a , razem 
5 0 0  losów  w ygryw ających w artości zlr.

Oprócz obfitości wielu drogocennych do wygrauia losów poszczycić się może obe 
cna leterja szczególnym udziałem, tembardziej że do 5 sz tu k  lo só w  dodaje się jeden gratis 

w  kaiicelnrji loteryjnej Stow arzyszenia Marji.
KJirntnerring Nr. 6 w W iedniu i we w szystkich kolekturach.

Za loteryjne za w la d o w stw o  s M. J  HUifka.
Losów tych dostać można we L W O W IE  2424 1—12

u g c Ł i n K i i t l Ł a ;  w r y n k a .
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W yłączn ie  i jed yn ie  istn iejący
najpewniejszy i najlepszy

ŚRODEK POROSTU WŁOSÓW
S f lT  Nie znajdzie s ię  ni<? lepszego * ^ 1  

d o  u t r z y m a n i a  i p r z y s p o r z e n i a
n a  g ł o w i e ,p o r o s j t u  w ł o s ó w

jak  znana, sławna w kraju 
i za grauicą, przez fakultet 
medyczny zbadana, najśw ie- 
tniejszem i skutkam i P ° ‘ 
szczycić się m ogąca, przez 
J .  C. Mość, cesarza F ran ­

ciszka Józefa I. austr. w yłą­
cznym przywilejem dla wszy­
stkich prowincyj austr. pa­
tentem  z d.18. listopada 1865 
roKitdo liczby 15 842— 1892 

wyszczególniona

Pomada rezedowa kędzierzawiąca
Swłoay. której używając regularnie, nawet i 

łyse miejsca porastają na głow ie, siwe i  ryże 
włosy przybierają barwę czarną ; wzmacnia 
ona > a ; włosow,_ usuwa formowanie  sie 
łupiezt w kilku dniach zupełnie , chroni od 
wypadania włosów, nadaje włosom połysku n a ­

turalnego, włos układa ęię pę gjęj
f a l i s t o ,

• nie siwieje do późnej staroici.

Cena słoika wraz z przepisem użycia 
1 złr. 50 ct. Z przesyłka pocztową

. 1 * • 6 0  « • '
Odpr*edąjący otrzymają znaczny rabat,

Eabrik und Haupt-Central-Versendungs-Depot en gros u. en detail
bei K a r l  P®I*» Jłarfumeur unó ft. ft. prioifefliums=3n0fl6er

łn SBl t n ,  H ernals, Annagasse 443 w domu własnym , — dokąd z wszelkiemi 
pisemnemi zleceniami udawać się trzeba, a zlecenia z prowincyj z przesłaniom 
należytości lu# za Pobraujem pocztowem najspieszniej uskuteczniane będą.

S tó w n y  w e L w o w ie  jedynie u panów -: 
ZYGM UNTA R U K LR A  A DO LFA  B E B L lN E R A

w aptece pod Srebrnym o rłem ,. aptekarza. 2267 5 —12
T udzież : w |*rzeżanach u J ó zefa  Ż m in k o w sk ieg o , c. k. apt-i w T arn ow ie  
u K- W ie lo g ó r sk le g e ; w K rak ow ie  u Jo zefa  J o h n a ; w N ow ym  
S ą c z u  u Ignacego G arana; w B rodach  u T. GomolIń»k>eKO, aptekarza 5 w 
C zern low cach  u E n gelh ard a  i S p ó łk i i u Ign acego  Sschnircha,

Wydnwcń: Witalis W- Smochowski.

K c d z ie r ia w i w ło sy . k i

K(, Właściciel: Jan Dobrzański Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki ja ta Druk Kornela Pili era,


